
Po 3-dniowym pobycie
na uroczystościach
10-lecia PRL

Marszałek Bułganin
opuścił Polskę
W DNIU 23 bm. opuścił Polskę po

trzydniowym pobycie na uroczy­
stościach związanych z 10 rocznicą
powstania Polski Ludowej, członek

Prezydium KC KPZR, Pierwszy Za­
stępca Przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, Marszalek Związku Ra­
dzieckiego Nikołaj Bułganin.

Cena 20 gr

krako

N176f 2668

Na lotnisku w Warszawie Marszałka
N. Bułganina żegnali: Pierwszy Se­
kretarz KC PZPR Bolesław Bierut,
Przewodniczący Rady Państwa Alek­
sander Zawadzki, Prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz, wiceprezes
Rady Ministrów, Marszalek Polski

Konstanty Rokossowski, członkowie
Biura Politycznego KC PZPR: Jakub
Berman. Edward Ochab, Hilary Minc,
Ftanciszek Mazur, Zenon Nowak.

Władysław Dworakowski 1 Stanisław

Radkiewicz, oraz minister Spraw Za

granicznych Stanisław Skrzeszewski,
generalicja Wojska Polskiego 1 mm.

Obecny by! również Ambasador

Nadzwyczajny i Pełnomocny ZSRR w

Polsce Nikołaj Michajlnw wraz z

członkami Ambasady oraz przedsta­
wiciele dyplomatyczni państw demo­
kracji ludowej.

Kompania honorowa Wojska Pol-

ękiego oddała Marszalkowi N. Bułga-
ninowi honory wojskowe.

Dziś
na boisku Gwardii

wielki pokaz
sportowo-
artystyczny
młodzieży wiejskiej
P O sukcesach na II Ogólnopolskiej

Spartakiadzie w Warszawie oraz

pokazie z okazji 10-lecia Polski Lu­
dowej w Lublinie odbędzie się dziś,
w niedzielę 25 bm. o godz. 16 w.elki
pokaz artystyczno . gimnastyczny w

wykonaniu dziewcząt i chłopców wiej
skich, zrzeszonych w Ludowych Ze­
społach Sportowych. Pokazowi towa­
rzyszyć będą występy orkiestry 1
chóru.

Ewolucje gimnastyczne obejmą po­
nad 1000-osobową grupę. W skład chó
ru i orkiestry, złożonych z zespołów
S" wchodzi również 1000 osób.

Montaż artystyczno - gimnastyczny
pomyślany jest jako ilustracja histo­
rii, chłopa polskiego — jego niedoli

pańszczyźnianej .walki o wyzwolenie
społeczne i wreszcie szczęśliwego ży­
cia w Ludowej Ojczyźnie.

Grupy młodzieży pochodzącej z ca­
łej Polski wystąpią w swych barw­
nych strojach regionalnych. Pokaz,
stanowiący podsumowanie wyników,
osiągniętych na obozie przygotowaw­
czym, zorganizowany jest pod hasłem
„Młodzież wiejska — miastu".

Bilety można nabyć w kasach na

stadionie Gwardii,

Deszcze opóźniły

sprzęt zbóż
Woj, łódzkie, uiarszatrskie,
kieleckie i poznańskie

przodują w żniwach
]\T IESPRZYJAJĄCE warunki atmo-
1 ’

sferyczne spowodowały, że zbio

ry zbóż w tym roku poważnie się opó­
źniły. Prace żniwne są najbardziej
zaawansowane w województwach:
łódzkim, warszawskfm. kieleckim i po
znańskim. W wielu powiatach tych
województw, gdzie należycie zorgani­
zowano prace żniwne i wykorzystuje
się każda godzinę pogody, skoszono
już znaczne obszary jęczmienia ozime
go. żyta, a także pszenicy.

Sprawnie przebiegają również żni­
wa w spółdzielniach produkcyjnych
woi. wrocławskiego.

W wielu jednak województwach
wskutek niestarannie przeprowadzo­
nych przez POM remontów j nieprzy
gotowania odpowiedniej ilości podno
śników. maszyny nie są w pełni wy­
korzystane.

Poważne trudności w sprzęcie zbóż

mają Państwowe Gospodarstwa Rolne.

Deszcze, a przede wszystkim duże ob­
szary wyległego zboża, utrudniają do
konanie zbiorów przy pomocy ma

szyn.
Mimo to. liczne PGR wykorzystują

w Pełni posiadane maszyny. Tam,
kdzie nie można zastosować maszyn,
wiele PGR dokonuje sprzętu ręcznie
W tym celu organizują one specjalne
grupy kośne. Z dużą pomocą PGR

spieszą ekipy żniwne z miast 1 zakła­
dów pracy.

Rr>k IX Kraków, Niedziela 25, Poniedziałek 26 lipca 1954 r.

Osiągnięte w Genetuie porozumienie
stuiarza korzystne warunki

dla uregulowania
dotychczas nierozwiązanych

problemów międzynarodowych
zarówno w Azji jak i w

Doniosłe oświadczenie
Rządu Radzieckiego
o konferencji genewskiej

MOSKWA

AGENCJA TASS opublikowała oświadczenie rządu ra­
dzieckiego o konferencji genewskiej. Oświadczenie

stwierdza m. in. co następuje:

Europie

Przebywająca w Polsce

delegacja WOKS
przybyła
do Krakowa
TA ELEGACJA Wszechzwiązkowego
U Towarzystwa Łączności Kultural

nej z Zagranicą (WOKS). przebywa­
jąca w Polsce na zaproszenie Zarzą­
du Głównego Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej wzięła udział w

spotkaniu z aktywem TPP R. W cza­
sie spotkania wiceprzewodniczący
Żarz. Gł. Stefan Matuszewski zapo­
znał członków delegacji z zadaniami
i strukturą organizacyjną Towarzy­
stwa.

W dniu 23 bm. po powrocie z Lubli­
na z uroczystości 10-lecia Polski Lu­
dowej. członkowie delegacji WOKS

odbyli szereg spotkań z przedstawicie
lami polskiego świata naukowego i ar

tystycznego,
W dniu 23 lipca przybyła do Krakó

wa delegacja WOKS.

Na lotnisku goście zostali powitani
przez przewodniczącego MRN posła
Mrugacza, konsula radzieckiego w

Krakowie — Biernowa oraz przez
przedstawicieli Partii, organizacji
społecznych i związków twórczych.

Wczoraj goście radzieccy zwie­
dzali Kraków i Nową Hutę oraz spot­
kali się z przedstawicielami nauki i

kultury, po czym udali się na wyciecz
kę do Oświęcimia i Zakopanego.

„Jutrzenka**
r f~'

z Bolęcina b

dostarczyła zboze
dla Państwa
JEDNA z przodujących spółdzielni .

produkcyjnych powiatu Chrzanów |
— „Jutrzenka" w Bolęcinie dostarczy­
ła zboże dla Państwa. Spółdzielcy
przywieźli na poczet obowiązkowych
dostaw 400 kg jęczmienia z tegorocz­
nych zbiorów do punktu skupu.

Spółdzielnia „Jutrzenka" w Bolęci­
nie jest trzecim z rzędu kolektywem,
który dostarczył pierwsze zboże dla

Państwa.

Nasz korespondent, Tćotjoń Węgrzyn
donosi również o rozpoczęciu dostaw
ziarna przez pracujących chłopów z

pow. Myślenice. Jako pierwszy wywią
zał się z obowiązków Jakub Paryl,
dostarczając 49 kg zboża, (kraj)

6
stron

TA NI A 21 lipca zakończyła się
U genewska konferencja mini­

strów spraw zagranicznych, zwo­
łana zgodnie z uchwałą konfe­
rencji berlińskiej w celu rozpatrze­
nia problemów koreańskiego i in-

dochińskiego.
W rezultacie prawie trzymiesięcz­

nej pracy podpisano porozumienia,
które kładą kres działaniom wo­
jennym w Wietnamie. Laosie i

Kambodży. Porozumienia te zrrre

rzają do rozwiązania ważnych za­
dań dotyczących przywrócenia 1 u-

trwalenia pokoju w Wietnamie, La­
osie i Kambodży na podstawie —

jak to stwierdza deklaracja końco­
wa uczestników konferencji genew­
skiej — poszanowania niezawisłości
i suwerenności, jedności i integral­
ności terytorialnej trzech państw
indochińskich. •

Nie można nie podkreślić —

brzmi dalej oświadczenie rządu
ZSRR — że pozytywne stanowisko

rządu francuskiego, podyktowane
chęcią działania zg'xlme z intere­
sami narodowymi Francji i u-

względniające interesy narodów In-

dochin, ułatwiło przyjęcie tak waż­
nych postanowień.
■Mimo, że w podpisanych w Ge­
newie porozumieniach istnieją pew­
ne zastrzeżenia, nie można nie do­
ceniać całej wagi tych porozumień,
choćby ze względu na wymienione
wyżej okoliczności oraz ze względu
na to, iż na konferencji genewskiej
udało się pokonać szereg trudności,
jakie wynikły wskutek stanowiska

przedstawicieli Stanów Zjednoczo­
nych, usiłujących przeszkodzić po­
myślnemu zakończeniu prac konfe­
rencji genewskiej. Stany Zjedno­
czone nie wykazały chęci brania u-

działu wraz z Francją, Anglią,
ZSRR-, Chińską Republiką Ludową
i innymi państwami we wspólnej
pracy, która zapewniła przywróce­
nie pokoju w lndochinach. Konfe­
rencja genewska oznacza doniosłe

zwycięstwo sił pokoju i poważną
porażkę sił wojny. Równocześnie

porozumienia genewskie oznaczają
międzynarodowe uznanie walki na­
rodowo-wyzwoleńczej i wielkiego
bohaterstwa, jakie przejawiły w tej
walce narody Indochin.

Fakt, że konferencja w Gene­
wie zakończyła się osiągnięciem
porozumień między krajami zain

leresowanymi, jest nowym dowo­
dem owocności rokowań między­
narodowych przy istnieniu dobrej
woli stron, dowodem możliwości

uregulowania w ten sposób waż­
nych, nierozwiązanych jeszcze za

gadnień międzynarodowych.
Rząd radziecki wita z zadowole­

niem osiągnięte w Genewie sukce­
sy w rozwiązaniu niezwykle waż­
nego zadania — przywrócenia po­
koju w lndochinach. Rozwiązanie
tego zadania odpowiada zarówno
interesom narodów, broniących
swej wolności i niezawisłości naro­
dowej, jak i interesom wszystkich
miłujących pokój narodów.

NA równi z niezwykle ważnym za

daniem ostatecznego i pokojowe
go uregulowania problemu w Indo-
chinach stoi również nie cierpiące

zwłoki zadanie ostatecznego poko­
jowego uregulowania kwestii ko­
reańskiej. Rząd radziecki, podobnie
jak rządy Chińskiej Republiki Lu­
dowej i Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, które już
dawniej przejawiły szlachetną ini­
cjatywę, gdy chodziło o zaprzesta­
nie działań wojennych w Korei, do­
łożyły na konferencji genewskiej
wszelkich starań, aby osiągnąć po­
myślne rozwiązanie kwestii koreań­
skiej.

Jednakże, jak wiadomo, konfe

rencja genewska nie osiągnęła po­
zytywnych rezultatów w tej spra­
wie, wskutek przeszkód ze strony
niektórych delegacji, a przede
wszystkim ze strony delegacji USA.

Rząd radziecki uważa za rzecz

niezbędnie konieczną zapewnienie
jak najszybszego rozwiązania
sprawy koreańskiej — w intere­
sie narodowego zjednoczenia Ko­
rei, w interesie zapewnienia po

'

koju w Azji i na całym świccie.
Rezultaty konferencji genew­

skiej potwierdzają przekonanie
rządu radzieckiego, że w obec­
nym czasie nie ma w stosunkach

międzynarodowych takich spraw
spornych, których nie można by­
łoby rozwiązać w drodze rokowań
i porozumień, zmierzających do
utrwalenia bezpieczeństwa mię
dzynarodowego, do osłabienia na­
pięcia międzynarodowego i do za

pewnienia pokojowego współist­
nienia państw bez względu na ich

ustrój społeczny.
(Dalszy ctqg na sir. 2)

Nowoczesny mikroskop
elektronowy
przekazał rząd NRD

rządowi PRL

z okazji 10-lecia
Polski Ludowej

'Y OKAZJI 10-lecia Polski Ludo-

wej Rząd Niemieckiej Republiki
Demokratycznej przekazał Rządowi
PRL dar w postaci mikroskopu elek­
tronowego. wyposażonego w najno­
wocześniejsze urządzenia. Mikroskop
wyprodukowany został przez zakłady
Zeissa. W związku z przekazaniem
lego daru Prezes Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz przyjął dnia 21 lip­
ca br. ambasadora NRD Stefana Hey-
manna i wyraził mu najserdeczniej­
sze podziękowanie Rządu PRL.

Mikroskop elektronowy stanowi
cenny nabytek dla nauki polskiej,
który pozwoli na rozszerzenie badań
w wielu dziedzinach nauki.

Pijany pułkownik
amerykański
strzeia do przechodniów
na ulicach Neapolu

RZYM

I AK donosi dziennik „Giornale
J d‘ltalia", pijany pułkownik ame­
rykański, niejaki John Westford, znaj
dując się na jednym z placów Neapo­
lu oddał szereg strzałów do przechod­
niów.

Następnie amerykański pułkownik
udał się na sąsiedni teren budowy,
gdzie kilkakrotnie wystrzelił do ro­
botników.

Tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi
okoliczności, nikt nie został raniony. I

Na zdjęciu: fragment uroczystości

P) NI A 21 lipca br. w przeddzień
L-z wielkiej rocznicy — Dziesięcio
lecia Polski Ludowej — został rozpa­
lony i oddany do użytku pierwszy
wielki piec w Hucie im. Lenina. W

uroczystym dniu rozruchu wielkiego
pieca wiceprezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz odznaczył wielu
budowniczych kombinatu wysokimi
odznaczeniami państwowymi.

*

DNIU 22 lipca w pbęcności Mi-
’’ nistra Hutnictwa Zemajti6a od­

był się pierwszy spust surówki.
W tym .historycznym spuście udział

brała brygada w następującym skla
dzie: kierownik zmianowy inż. I-Ienryk
Mróz, nadmistrz Hubert Krup, mistrz
Adamczyk, I garowy Migas. I garowy
Zomkowski, II garowy Pomiotło, 111

garowy Surówka, 111 garowy Podema,
I żużlowy Bober, II żużlowy Hubert
i II żużlowy Szkop.

Od tej daty, która była zarazem

sprawdzianem działania skomplikowa­
nych urządzeń wielkiego pieca, huta
im. Lenina zaczęta dostarczać codzien
me cenne tony surówki.

(Dokończenie na str. 2)

Polska
weźmie udział

w Międzynarodowych
Komisach
Nadzorczych
w Wietnamie,
Laosie i Kambodży
\VDN1U 22 lipca br. min. W. M .

’ ’ Molotow i min. A. Eden w cha­
rakterze współprzewodniczących kon­
ferencji genewskiej wystosowali do
Rządu Polski w imieniu konferencji
zaproszenie do udziału w Międzynaro­
dowych Komisjach dla Kontroli i
Nadzoru nad wykonaniem rozejmu w

Wietnamie, Laosie i Kambodży.
W związku z tym Rząd Polski wy­

stosował w dniu 23 lipca br. do min.
W. M. Mołotowa i do min. A . EJena
odpowiedź, w której witając z rado?
cią osiągnięcie .porozumienia w spra­
wie zaprzestania działań wojennych
w lndochinach, oświadcza, że pragnąc
wnieść swój wkład do utrwalenia po­
koju wyraża zgodę na udział przed­
stawicieli Polski w Międzynarodo­
wych Komisjach dla Kontroli i Nad­
zoru nad wykonaniem rozejmu w Wiet
namie, Laosie i Kambodży.

Dziś
wszyscy nowohutniczanie

spotykają się
na wielkiej naradzie

w lokalu

gastronomicznym
„GIGANT"

Dziś w niedzielę o godz. 11 w

lokalu restauracji „Gigant" na

osiedlu A—1 w Nowej Hucie od­
będzie się wielka narada z kon­
sumentami połączona z wystawą
i próbowaniem wędlin urządzona
przez Centralny Zarząd Przemy­
ślu Mięsnego Ekspozytura w Kra
kowie.

Przedmiotem uwag konsumen­
tów będzie praca placówek han­
dlowych Miejskiego Handlu De­
talicznego. Nowohutnickich Za­
kładów Gastronomicznych i Miej
skiego Handlu Mięsem na tere­
nie Nowej Huty. Spotkanie,u-
przyjemnią występy zespołu mu

zycznego.

uruchomienia wielkiego pieca.
(CAF)

KONFERENCJA GENIWSKA

WYKA7. AJ A RAN KRI'('.IWO

\f;.D7N\CII PI A\'6W

SAROJOWANIA POKOJU

oświadczył wicepremier
Wietnamskiej Republiki
Demokratycznej
Fam Wan Dong
uj tuyujiadzie udzielonym
polskiemu dziennikarzowi

GENEWA i'

YAZlCEPREMIER Wietnamskiej Re-
’’

publiki Demokratycznej Fam
Wan Dong udzielił korespondentowi
Polskiej Agencji Prasowej w Gene­
wie, red. Henrykowi Zwirenowi, wy­
wiadu. Poniżej podaiemy wypowiedzi
wicepremiera Fam Wan Donga.

Uczyniono wielki krok naprzód —<

powiedział on m. in. Należy dalej kro­
czyć tą drogą — drogą rokowań, po­
koju. Obie strony powinny lojalnie i
ściśle przestrzegać zawartych porozu­
mień i dążyć do jak najszybszego o-

statecznego przywrócenia pokoju w

trzech krajach indochińskich na zasa­
dzie uznania praw narodów Indochin,
w drodze przeprowadzenia powszech­
nych, wolnych i demokratycznych wy
borów.

Konferencja bezspornie przypieczę­
towała przodującą rolę Chińskiej Re­
publiki Ludowej w Azji i na całym
świecie.

Konferencja wykazała bankructwo

nędznych planów tych, którzy usiło­
wali wszelkimi środkami sabotować

pokój — a zwłaszcza interwentów a-

mery kańskich.
Podżegacze wojenni — mówn Fam

Wan Dong — pragną sabotować ści­
słe wykonanie porozumień i w tym
celu wszelkimi środkami starają się
przekształcić niektóre kraje Azji po­
łudniowo-wschodniej w posłuszne na­
rzędzia swych agresywnych planów/.
Aby przezwyciężyć tę zasadniczą prze­
szkodę na droaze do pokoju, trzeba
rozwiązać wszystkie problemy Azji
południowo-wschodniej w diodze po­
kojowej, na podstawie uznania praw
narodów Azji południowo-wschodniej.

Pokojowa polityka Związku Ra­
dzieckiego jest podstawą pokoju za­
równo w Azji południowo - wschod­
niej, jak i na całym świecie. Polity­
ka ta uzyska entuzjastyczne poparcie
krajów Azji południowo wschodniej i

całego świata.

Wreszcie jest rzeczą oczywistą, że

pokój w Azji południowo - wschod­
niej jest nierozerwalnie związany z

pokojem na całym świecie i że należy
połączyć wysiłki wszystkich ludai wal
czących o pokój, aby zarówno w Azji
południowo . wschodniej, jak i wszę­
dzie pokój, demokracja i szczęście za­
triumfowały nad silami wojny i ucis­
ku.

Podjęto badania
nad nowym lekiem

przeciwko
nadciśnieniu

INSTYTUCIE Leków Minister-
’’

stwa Zdrowia przystąpiono 23

bm. do badań farmakologicznych 1

chemicznych nad nowootrzymanym
przez nrof. Binieckiego chemicznym
lekiem obniżającym ciśnienie krwi.

Stosowany on będzie w wypadkach
nadciśnienia.

Po zakończeniu prób lek przekaza­
ny zostanie do badań klinicznych.



Wyniki wykonania Państwowego Planu Str. 2 ECHO KRAKOWSKIE

rozwoju gospodarki narodowej ZSRR
Doniosłe oświadczenie

MOSKWA

VĄ7 MOSKWIE opublikowano komu-
’’ nikat Centralnego Urzędu Sta­

tystycznego przy Radzie Ministrów
ZSRR o wynikach wykonania Pań­
stwowego Planu rozwoju gospodarki
narodowej ZSRR w 1 półroczu 1954 r.

w I półroczu 1954 roku
Streszczenie komunikatu CUS

przy Radzie Ministrów ZSRR

RZĄDU RADZIECKIEGO

ZSRR nie wykonało w pełni pla-

PRZEMYSŁ

W I półroczu przemysł wykonał
plan produkcji
102%.

Produkcja
ZSRR wzrosła
półroczu 1954 r. w porównaniu z ana­
logicznym okresem ubiegłego roku •>

14%. W pierwszym półroczu 1953 r.

globalna produkcja przemysłowa by­
ła o 10% większa w porównaniu z

pierwszym półroczem 1952 r.

W 1954 r. w dalszym ciągu rozwi­
jał się przemysł ciężki, nieustannie
wzrasiala produkcja towarów pow­
szechnego użytku.

Przekroczony został półroczny plan
wydobycia węgla, ropy naftowej, ga­
zu ziemnego, produkcji walcówki, rur

stalowych, cynku, aluminium, poszczę
gólnych rodzajów wyrobów kablo­
wych, benzyny, ligroiny, materiałów
pędnyćh do silników Diesla, energii
elektrycznej, parowozów dalekobież­
nych, samochodów ciężarowych i au­
tobusów, motocykli, łożysk kulko­
wych i rolkowych, koparek, buldoże­
rów. obrabiarek do skrawania metali,
traktorów, maszyn do sadzenia ziem­
niaków metodą kwadratowo-gmazdo-
wą, siewników traktorowych, kom­
bajnów do sprzętu buraków, czyszczal
ni ziarna, kosiarek samojezdnych,
kombajnów do sprzętu ziemniaków,
maszvn do sprzętu bawełny, skompli­
kowanych mlocarni, lamp elektrycz­
nych, próżniowych przyrządów elek
trycznych, nawozów sztucznych, che­
mikaliów trujących do walki ze

szkodnikami roślin uprawnych, sody
kaustycznej, barwników i innych che­
mikaliów, kauczuku syntetycznego,
opon samochodowych, cementu, iup .

ku, szklą okiennego, papieru, spirytu­
su i innych wyrobów.

Przekroczono półroczny plan w za­
kresie produkcji następujących arty­
kułów powszechnego użytku: tkanin
bawełnianych, lnianych, wełnianych
i jedwabnych, obuwia gumowego,
pończoch i skarpet, odbiorników ra­
diowych, zegarków, pianin i forte­
pianów, wyrobów cukierniczych, her­
baty, wina gronowego, szampana,
papierosów, zapałek, mydła oraz in­
nych artykułów żywnościowych i to­
warów przemysłowych.

Mimo ogólnego przekroczenia planu
przez większość ministerstw i prze­
mysłów. nie zapewniono wykonania
przewidzianych w planie zadań w za­
kresie produkcji niektórych wyrobów.
Tak np. Ministerstwo Hutnictwa Ze-

globalnej

globalna
ogółem w

ogółem w

przemysłu
pierwszym

Przodujący pracouinicy

przemysłu węglowego
otrzymali uiysokie
odznaczenia państwowe
7 OKAZJI 10-lecia Polski Ludowej

wiceprezes Rady Ministrów —

Piotr Jaroszewicz na uroczystości w

Slalinogrodzie wręczył przodującym
górnikom i pracownikom przemysłu
węglowego wysokie odznaczenia pań­
stwowe przyznane im przez Radę
Państwa.

Orderem „Sztandar Pracy" I klasy
odznaczeni zostali: rębacz kopalni
„Zabrze Wschód" — Wilhelm Blaga,
rębacz kopalni „Dębieńsko" — Adolf
Domżol, rębacz kopalni „Rydułtowy"
— Paweł Janosz, górnik kopalni „Mor
timer" — Konstanty Kowalski, rębacz
kopalni „Boże Dary" — Wilhelm Ma­
niok.

Order „Sztandar Pracy" II klasy
otrzymali: górnik kopalni „Generał Za
wadzki" — Franciszek Bączak. rębacz
kopalni „im. Thoreza" — Bronisław
Bielicki, pracownik kontroli technicz­
nej Centralnego Zarządu Budowy Ma­
szyn Górniczych — Antoni Cebo, gór­
nik kopalni „Brzeszcze" — Jan Ko-
sela, maszynista kopalni „General Za­
wadzki" — Franciszek Lis, rębacz ko­
palni „Piast" — Alojzy Lasoń, rę­
bacz kopalni „Mieszko" — Stefan Mi­
chalski, górnik kopalni „Siersza" —

Roman Obrok, rębacz kopalni „im.
Thoreza" — Stefan Skrzypczak, szty­
gar kopalni „Chwałowice" — Karol
Syrek, górnik kopalni „Chwałowice"
— Franciszek Szczepanik, rębacz ko­
palni „Piast" — Wilhelm Szumilas, rę
bacz kopalni „Piast" Wilhelm Wybra­
niec.

Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: zastępca naczelnego
inżyniera Rybnickiego Zjednoczenia
Przemysłu Węglowego — Piotr Klich
i dyrektor kopalni „Jankowice" — Jó­
zef Żyła.

Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski odznaczeni zostali:
naczelny inżynier kopalni nafty —

Aleksander Bania, dyrektor Zarządu
Przemysłu Solnego — Franciszek
Bzdręga, dyrektor Zarządu Przedsię­
biorstw Geologiczno - Poszukiwaw­
czych — Zbigniew Bolechowski, dyre­
ktor Centralnego Zarządu Zaopatrze­
nia Ministerstwa Górnictwa — Szy­
mon Herszderfer-Czermak, dyrektor
kopalni „Chwałowice" — Ferdynand
Konieczny, dyrektor kopalni „Rymer"
- -Olbrycht Łoboziński, kierownik dzia
lu w Rybnickim ZPW — Romuald
Okornicki, główny inżynier Rybnic­
kiego ZPW — Tadeusz Paleczny, dy­
rektor kopalni „Boże Dary" — Hen­
ryk Szłapka, dyrektor kopalni „Bole­
sław Śmiały" — Jan Tańczyk, dyre­
ktor kopalni „Anna" — Juliusz Za­
jąc.

Ponadto szereg pracowników od­
znaczonych zostało Złotymi i Srebrny
mi Krzyżami Zasługi,

laza
nu produkcji surówki, Ministerstwo
Przemysłu Elektrotechnicznego nie
wykonało w pełni planu produkcji
poszczególnych rodzajów prądnic i
silników elektrycznych, Ministerstwo
Budowy Maszyn Ciężkich — planu
produkcji turbin parowych i urządzeń
dla przemysłu naftowego, Minister­
stwo Budowy Maszyn Transporto­
wych — planu produkcji wagonów to­
warowych, Ministerstwo Przemysłu
Samochodowego, Traktorowego i Bu­
dowy Maszyn Rolniczych — planu
produkcji samochodów osobowych i
niektórych maszyn rolniczych.

Przemysł artykułów powszechnego
użytku osiągnął w pierwszym pół­
roczu w pewnym stopniu dalszą po­
prawę jakości wyrobów.

W pierwszym półroczu 1954 r. przed­
siębiorstwa przemysłu lekkiego i spo­
żywczego zwiększyły produkcję
warów w ulepszonym asortymencie,
cieszących się zwiększonym popytem
ze strony......................... :

__

/
również produkcja paczkowanych ar­
tykułów żywnościowych w opakowa­
niu wyższej jakości.

Polepszyło się wykorzystanie urzą­
dzeń, surowców i paliwa w przemy­
śle.

Jednocześnie w przemyśle nie wy­
zyskuje się jeszcze w całej pełni re­
zerw mocy produkcyjnej.

Koszty własne produkcji przemy­
słowej obniżyły się w 1 półroczu 1954
r. o przeszło 3%, jednakże zadań,e w

zakresie obniżenia kosztów własnych,
przewidziane w planie na 1 półrocze
1954 r., nie zostało wykonane. W

znacznym stopniu me wykonały pla­
nu obniżenia kosztów własnych Mi­
nisterstwo Przemysłu Węglowego
ZSRR, Minisiprstwo Przemysłu Leś­
nego ZSRR. Ministerstwo Hutnictwa
Żelaza ZSRR. Ministerstwo Budowy
Maszyn Transportowych, Minister­
stwo Przemysłu Mięsnego 1 Mleczar­
skiego ZSRR.

ROLNICTWO

pT OLCHOZY, ośrodki maszynowo-
traktorowe i sowchozy wykonały

pomyślnie siew wiosenny Plan zasie­
wu upraw jarych został wykonany z

nadwyżką.
Uprawami jarymi obsiano w 1954 t.

w kołchozach i sowchozach o 8,5 mi­
liona ha więcej aniżeli w roku ubieg­
ły, i. Jednakże planu zasiewów ziem­
niaków i warzyw
całości. Nie
nież planu
nistego.

Zgodnie :

kołchozy i
1954 r. obsiać 2,3 miliona ha ziem
nowych i nie uprawianych roślinami
zbożowymi, faktycznie obsiano 3,6 mi­
liona ha.

W pierwszym półroczu 1954 r. rol­
nictwo otrzymało 92 tys. traktorów
(w przeliczeniu na traktory o mocy
15 KM), 52 tys. samochodów cięża­
rowych, 18 tys. kombajnów zbożo­
wych, w tym 8,5 tys. samojezdnych,
15 tys. traktorowych i samojezdnych
kosiarek do siana, w tym około 4 tys.
samojezdnych, jak również wielką
ilość maszyn do .sprzętu bawełny,
kombajnów do sprzętu buraków, do
sprzętu lnu, maszyn do oczyszczania
ziarna i innych maszyn rolniczych.

t<>-

ludności. Zwiększyła się

nie wykonano w

wykonano w całości rów
zasiewów lnu dlugowłók-

z planem
sowchozy

państwowym
miały wiosną

Odznaczenia

twórców

filmowych
i pracownikom
kinematografii
z okazji 10-fecia

Folski Ludowej
Prezes Centralnego Urzędu Kine-

matografii — Stanisław Albrecht
wręczył twórcom filmowym i przo­
dującym pracownikom polskiej kine­
matografii wysokie odznaczenia pań­
stwowe, przyznane im przez Radę Pań
stwa w związku z 10-leciem Polski
Ludowej.

Spośród twórców filmowych odzna­
czeni zostali

Krzyżem
Odrodzenia
Ford — reżyser; Krzyżem Oficerskim
Orderu Odrodzenia Polski — Ludwik
Starski — scenarzysta; Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski
— Adolf Forbert — operator, Jerzy
Kawalerowicz — reżyser, Jan Ryb-
kowski — reżyser.

Ponadto Złotymi Krzyżami Zasługi
odznaczono 12 twórców filmowych i

przodujących pracowników polskiej
kinematografii. Srebrnymi Krzyżami
Zasługi — 81, a Brązowymi Krzyżami
Zasługi — 156 osób.

m. in.:

Komandorskim Orderu
Polski — Aleksander

-to Twój
przyjaciel

Ogółem pogłowie produktywnych
zwierząt gospodarskich w kraju w

gospodarstwach wszystkich kategorii
zwiększyło się według danych tym­
czasowych na 1 hpca 1954 r. w po­
równaniu z 1 lipcera 1953 r. w spo­
sób następujący: pogłowie krów — o

8%, trzody chlewnej — o 13% i owiec
- o 4%.

KOMUNIKACJA
GÓLNY plan przeciętnych zala
dunków na dobę w kolejnictwie

został w pierwszym półroczu 1954 r.

wykonany w 101%, jednakże wskutek
niedostatecznego wykorzystania noś­
ności wagonów zarówno przez trans­
port kolejowy jak i ekspedytorów ła­
dunków — plan załadunku w tonach
wykonano w 99,7%.

W pierwszym półroczu 1954 r. plan
obrotu ładunków został wykonany
przez Ministerstwo Żeglugi Morskiej
i Rzecznej w 91%. Obroty ładunków
w' żegludze morskiej i rzecznej zwięk
szyły się w pierwszym półroczu 1954
i. o 4% w porównaniu z pierwszym
półroczem 1953 r.

wzrosla w porównaniu z pierwszym
półroczem 1953 r. o 2.300 tysięcy osób.

Wydajność pracy wzrosła w pier­
wszym półroczu 1954 r. w porówna­
niu z analogicznym okresem ubiegłe­
go roku o 7,5% w przemyśle i o 7%
w budownictwie. Jednakże plan w za

kresie zwiększenia wydajności pracy
w przemyśle i budownictwie nie zo­
stał wykonany.

KULTURA I ZDROWIE

o konferencji genewskiej
(Dokończenie ze str. I)

BUDOWNICTWO
T NWESTYCJE państwowe w pierw-
Aszym półroczu 1954 r. stanowiły
114% w porównaniu z analogicznym

okresem 1953 r. W pierwszym półro­
czu 1953 r. inwestycje stanowiły 104%
w porównaniu z pierwszym półro­
czem 1952 r.

Inwestycje w budownictwie miesz­
kaniowym stanowiły w pierwszym
półroczu 1954 r. 120% w stosunku do
pierwszego półrocza 1953 r.

Mimo poważnego wzrostu budow­
nictwa inwestycyjnego, półroczny
plan inwestycji 1 uruchomienia mo­
cy produkcyjnej w skali całej gospo­
darki narodowej nie został w pełni
wykonany.

. Ministerstwo Budownictwa ZSRR
w pierwszym półroczu 1954 r. wyko­
nało prac budowlano-montażowych o

22% więcej niż w pierwszym półro­
czu 1953 r„ zaś Ministerstwo Budów
nictwa Przedsiębiorstw Przemysłu
Metalowego i Chemicznego — o 10%
więcej; jednakże półroczny plan nie
został przez te ministerstwa
nany.

T ICZBA młodzieży, która ukończy-
la szkoły siedmioletnie i średnie,

w tym również szkoły dla młodzieży
robotniczej i wiejskiej, była w roku
bieżącym o 14% większa niż w roku
ubie-o-m. Liczba osób, które ukoń­
czyły 10 klas i otrzymały świadectwa
dojrzałości, zwiększyła się w porów­
naniu z rokiem ubiegłym o 69% w

miastach i o 82% na wsi.

W wyższych zakładach naukowych i

szkołach zawodowych typu technikum

kończy w bieżącym roku naukę prze­
szło 550 tysięcy młodych specjalistów
— łącznie ze studiującymi zaocznie.

Ilość kin zwiększyła się prawie o

2 tysiące.
W pierwszym półroczu 1954 r. na­

dal rozwijała się i usprawniała po­
moc lekarska, która, jak wiadomo,
jest w ZSRR bezpłatna. Produkcja
lekarsiw. wyposażenia lekarskiego i

narzędzi lekarskich wzrosła w pierw­
szym półroczu 1954 r. o 23% w po­
równaniu z pierwszym półroczem u

biegłego roku.

W pierwszym półroczu br. około 22

miliony osób skorzystało z płatnych
urlopów.

Konferencja genewska i jej
rezultaty dowiodły, jak donio­

słą rolę w rozwiązywaniu spornych
problemów międzynarodowych od­
grywa wielki naród chiński i jego
państwo — Chińska Republika Lu­
dowa. Rola Chińskiej Republiki Lu­
dowej na konferencji genewskiej
stała się nowym świadectwem jej
wpływu i autorytetu międzynaro­
dowego jako wielkiego mocarstwa.
Równocześnie konferencja genew­
ska raz jeszcze dowiodła, że próby
kół agresywnych niektórych
państw, przede wszystk;m zaś Sta­
nów Zjednoczonych, aby usunąć
Chińską Republikę Ludową od u-

działu w rozwiązywaniu najważ­
niejszych problemów międzynaro­
dowych — stoją w całkowitej
sprzeczności z interesami utrwale­
nia pokoju.

Rząd radziecki uważa, że osiąg­
nięte w Genewie porozumienia o

przerwaniu ognia i przywróceniu
pokoju w Inclochinach, przyczy­
niając się do osłabienia napięcia
międzynarodowego, stwarzają tym
samym korzystne warunki dla

uregulowania innych, dotychczas
nie rozwiązanych problemów mię
dzynarodowych, dotyczących nic
tylko Azji, lecz również Europy.
Chodzi tu przede wszystkim o

takie problemy, jak zaprzestanie
wyścigu zbrojeń i zakaz broni a-

tomowej, zapewnienie bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie i

uregulowanie problemu niemiec­
kiego na pokojowej, demokratycz
ncj podstawie.

Rząd radziecki oświadcza, że kie­
rując się niezmiennie swą pokojo­
wą polityką będzie również v.’ przy­
szłości wytrwale i zdecydowanie
ko-ntynuował wysiłki w celu po­
myślnego rozwiązania wspomnia­
nych problemów, rozwiązania, któ­
re niewątpliwie stanowiłoby me-

zwykle doniosły krok na drodze do
osłabienia napięcia międzynarodo­
wego, utrwalenia pokoju i współ­
pracy międzynarodowej.

wyko-

HANDEL
PIERWSZYM półroczu 1954 r.

’ ' handel radziecki w dalszym cią­
gu się rozwijał. Dzięki nowym suk-,
cesom osiągniętym w rozwoju pro­
dukcji przemysłowej i rolniczej, dzię­
ki wzrostowi wydajności pracy i ob­
niżeniu kosztów własnych produkcji,
rząd przeprowadzi! z dniem 1 kwiet­
nia 1954 r. nową — siódmą z kolei od
czasu zniesienia systemu kartkowego
— obniżkę państwowych cen detalicz­
nych towarów spożywczych’ i przemy­
słowych. Nowa obniżka cen przyczy­
niła się do dalszego umocnienia ru­
bla radzieckiego i podniesienia stopy
życiowej ludności naszego kraju.

W ciągu pierwszego półrocza 1954 r.

sprzedano ludności towarów (w ce­
nach porównywalnych) za pośredni­
ctwem państwowej i spółdzielczej sie­
ci handlowej o 21% więcej niż w

pierwszym półroczu 1953 r.

W dziedzinie handlu zagranicznego
stosunki ekonomiczne z zagranicą w

pierwszym półroczu 1954 r. w dal­
szym ciągu się rozszerzały: obroty
handlu zagranicznego wzrosły o 30%
w porównaniu z pierwszym półroczem
ubiegłego roku.

LICZBA PRACUJĄCYCH
I WYDAJNOŚĆ PRACY

ICZBA robotników i urzędników
"

zatrudnionych w gospodarce na­
rodowej w pierwszym półroczu 1954 r.

zwiększyła się znacznie w norównanm
z pierwszym półroczem 1953 r. Ilość
robotników i urzędników zwiększyła
się v,t tym okresie w sposób nastę­
pujący: w przemyśle, budownictwie i
transporcie — o 1.200 tysięcy osób, w

zakładach naukowych, instytucjach
naukowo-badawczych i leczniczych —

o przeszło 300 tysięcy osób, w han­
dlu i gospodarce mieszkaniowo-komu.
nalnej — o 200 tysięcy osób.

Liczba robotników i urzędników
zatrudnionych w MTS i sowchozach

Min. Eden

o wynikach konferencji
genewskiej

LONDYN

EJ RYTYJSKI minister spraw zagra-
nicznych Eden wygłosił w Izbie

Gmin przemówienie poświęcone wy­
nikom konferencji genewskiej.

Mówiąc o porozumieniach osiągnię­
tych na konferencji Eden oświadczył:
„Osobiście jestem przekonany, że o-

siągnięte obecnie porozumienia są nąj
lepszymi, jakie można było zawrzeć w

danych okolicznościach".
„Jeżeli zastanowimy się nad wyda­

rzeniami — kontynuował Eden — to

musimy stwierdzić, że jedyną alterna­
tywą tych porozumień byłoby konty­
nuowanie działań wojennych, jeszcze
większe cierpienia i zniszczenia, jesz­
cze więcej ofiar. Ponadto wzrosłoby
niebezpieczeństwo dla nas wszystkich.
Dopóki trwały walki — dopóty istnia­
ła groźba rozszerzenia konfliktu z je­
go fatalnymi następstwami.

Jeśli nasze wysiłki przyczyniły się
do usunięcia tej groźby, to moim zda­
niem, były one pozytywnym wkładem
w dzieło pokoju", ,

Spst surówki
Hucie . Lenina

(Dokończenie ze str. 1)
Za chwilę odbędzie się następny

spust, Przyjrzyjmy się ciekawej pra­
cy hutnika.

Patrząc przez maleńkie otworki,
gdzie niebieskie szkiełka chronią oczy
od porażenia świetlnego, widać jedy­
nie kłębowisko ognia.

Pierwszy garowy Fr. Skudlik zbliża
się do otworu spustowego wielkieg-o
pieca i zaczyna długim prętem prze­
bijać drogę surówce. Po chwili z ot­
woru spustowego wypadają kięby ru­
dawo - dymne, po czym wydobywa
się pierwsza cienka struga surówki.

Kolejno przy przebijaniu otworu

spustowego pracuje 3 garowych.
Piec stawia „opór", surówka nie mo

że przedrzeć się, brygady z uporem
drążą wyjście surówce przy pomocy

długich prętów. Wreszcie surówka ru

szyła. Złoty rozpalony potok przebi­
jając się dobiega do przegradzającej
mu drogę zasuwy kadłubowej.

Potok surówki skierowuje się kory
tem do kadzi surówkowej, spadając
z wysokości prosto do szerokiego le­
ja ogromnej kadzi stojącej na torach.
Lokomotywa odciągnie kadzie z su­
rówką na maszyny rozlewcze. Garo­
wi zaopatrzeni w białe azbestowe u-

brania. buty z drewnianą podeszwą, z

zawieszonymi na piersiach okularami
ochronnymi, tymczasem odpoczywają,
kontrolując bieg ściekającej surówki.
Teraz mają robotę żużlowi przy odłą­
czaniu żużlu, który spada z sykiem i
szumem do kadzi żużlowej położonej
również na torze po drugiej stronie
hali lejniczej.

Z koryt biorą już próbki surówki
pracownicy kontroli technicznej.

Otrzymana surówka jest normalną
surówką odlewniczą.

Kierownik oddziału wielkopiecowe­
go Rudziński mówi o przeprowadzo­
nym wytopie: piec pracował w czasie
wytopu zgodnie z wymogami techno­
logicznymi a otrzymana surówka jest
dobrej jakości, nie ma siarki i posia­
da niską zawartość krzemu.

Spust dobiega końca.

Potężna zatykarka poruszana me­
chanicznie, wwierca się i zatyka ot­
wór spustowy. Tymczasem operator
suwnicy w hali lejniczej szykuje się
do pracy przy ogromnym elektromag­
nesie, który zabierze z całej hali od­
pryski metali pozostałe po wytopie
aby uporządkować miejsce dla przy­
szłej zmiany i następnego spustu su­
rówki.

Ogromną
większością
parisment francuski

zaaprobował
działalność rządu
i ende$-France'a

PARYŻ.
I AK już donosiliśmy premier Men

des France złożył we francuskim
Zgromadzeniu Narodowym po powro­
cie z Genewy sprawozdanie z przebia
gu rokowań oraz przedstawił warun­
ki, na jakich zawarto porozumienie o

przerwaniu działań wojennych w In-
dochinach.

„Jest to niewątpliwie najlepszy
wynik — oświadczył Mendes-Fran :e
— jaki mogliśmy osiągnąć w obecnej
sytuacji... W najbliższym czasie usta­
nie rozlew krwi. Jest to koniec kosz­
maru".

Mendes-France zaznaczył, że jed­
nym z wymków zakończenia wojny w

łndochinach będzie „zaprzestanie do­
larowej pomocy amerykańskiej". Dla
tego też Francja — powiedział on —

będzie musiala dokonać rekonwersji
swej gospodarki i rozszerzyć swój
eksport. „Będziemy musieli zabrać się
zdecydowanie do rozwiązania tego
skomolikowanego zadania".

Po Mendes-France‘ie zabrali glos w

dyskusji liczni deputowani.
Po wyczerpaniu listy mówców Zgro

madzenie Narodowe przystąpiło do
glosowania nad wnioskami w sprawie
porządku dziennego, co. zgodnie z
francuskimi obyczajami parlamentar­
nymi. stanowi formę wyrażenia zaufa
ma dla działalności rządu. Wniosek
aprobujący działalność rządu prze­
szedł 561 głosami przeciwko 5 przy
566 glosujących.

ZMP-owskie

szturmowe

brygady żniwne

pomagają
przy żniwach

pracującym
chłopom
rF EGOROCZNE żniwa wymagają

pełnej mobilizacji sił roboczych,
tym bardziej że położone gdzienie­
gdzie ziboża zmuszają rolników do
większego wysiłku.

W tych warunkach trzeba podkre­
ślić inicjatywę młodzieży ZMP-ow-

skiej z gromady Jadowniki Mokre

(pow. Brzeskb), która dla sprawnego
i terminowego

'

przeprowadzenia
kampanii żniwnej zorganizowała mło­
dzieżowe brygady szturmowe. Pierw­
sza z takich młodzieżowych brygad,
otoczyła specjalną treską i opieką
gospodarstwa wdów oraz tych mało­
rolnych chłopów, których synowie od

bywają służbę. wojskową, względnie
pracują przy budowie obiektów prze­
mysłowych. Do młodzieżowych żniw­
nych brygad szturmowych zgłosiło
się również wiele dziewcząt.

Jeden z gospodarzy w gromadzie
Jadowniki Mokre, J. Grajdula, o-

trzymawszy skuteczną pomocą od

młodzieżowej brygady zobowiązał
się oddać przed terminem zboże i

zachęcić do podobnego czynu swo­
ich sąsiadów.
W ślad za młodzieżą z Jadownik

Mokrych do organizowania mlo-dzieżo

wych brygad szturmowych przystą­
pili ZMP-owcy z wielu gromad po­
wiatu Myślenice. ZMP-owcy z gmin
Raciechowice i Gdów prowadzą sze-

j roką popularyzację pederywek i wy-
| siewów poplonów. O dobrych rezul-

j tatach tej akcji świadczy fakt, że na

czasie zostanie zorganizowana zbioro- ! około 459 ha zbóż Skoszonych w gmi-
wa wycieczka chłopów do Szczuro- | nach Gdów i Raciechowice — wyko-
wej. Ilość uczestników przekroczy nano już pedorywki i zasiano poplo-
500 osób, (czaj) ,__ u__ L. I ny na obszarze 380 ha. (czaj), i

Chłopi
nowosądeccy
zagospodarowują
łąki i pastwiska

Rolnicy pow. Nowy Sącz mają po­
ważne osiągnięcia na polu powiększe­
nia pogłowia bydła i trzody chlewnej.
Starają się oni o stale powiększanie
bazy paszowej przez lepsze zagospo­
darowanie łąk i pastwisk oraz upo­
wszechnianie siewu poplonów. W ce­
lu prawidłowego nawodnienia łąk i

pastwisk chłopi z 12 gmin powiatu
Nowy Sącz, wylenili ostatnio
aktyw opracowujący plany i kontro­
lujący wykonanie prac melioracyj­
nych. Daleko zaawansowane są pra­
ce w gromadzie Roztoka (gmina Ko­
byle — Gródek), w gromadzie Nasza-
cowice (gmina Podegrodzie) oraz w

dziesięciu innych wsiach.

Powiatowa komisja melioracyjna
organizuje specjalne wycieczki chłop
skie na teren prac melioracyjnych,
aby w ten sposób zachęcić chłopów
do czynu społecznego i zapoznać z

osiągnięciami, jakie mają chłopi —

dzięki racjonalnemu zagospodarowa­
niu łąk i pastwisk oraz kwaterowe­
mu wypasowi bydła. W najbliższym.!

M. P. RĘumln
skazany
na karę śmierci
Wyrok Sądu
Najniższego ZSRR

MOSKWA

A GENCJA TASS ogłosiła następu*
jący komunikat:

W dniach 2 — 7 iipca 1954 r. Kole­
gium Wojskowe Sądu Najwyższego
ZSRR rozpatrzyło sprawę M D Riu-
mina. oskarżonego o popełnienie zbro
dni przewidzianych art. 58-7 Kodeksu

Karnego RFSRR.
W toku śledztwa ustalono, że Riu-

min w okresie, kiedy pemit obowiąz­
ki starszego sędziego śledczego, a na.

stępme naczelnika wydziału śledcze­
go do spraw szczególnej wagi w b. nu

nisterstwie Bezpieczeństwa Państwo­
wego. działając jako ukryty wróg pań
stwa radzieckiego w celach kariero-
wiczowskich i awanturniczych wszedł
na drogę fałszowania materiałów śled
czych, na podstawie których wytoczo­
ne zostały prowokacyjne sprawy i do
konane zostały bezpodstawne areszto­
wania szeregu obywateli radzieckim,
w tym wybitnych działaczy świata le­
karskiego.

Jak zeznali w Sądzie świadkowie,
Riumin stosując zakazane przez usta­
wodawstwo radzieckie metody śledz­
twa, zmuszał aresztowanych do oskar­
żania samych siebie i innych osób o

popełnienie najcięższych zbrodni wo­
bec państwa — zdrady ojczyzny,
szkodnictwa, szpiegostwa i in.

Przeprowadzone następnie badania
wykazały, że oskarżenia te pozbawio
ne były wszelkich podstaw, wobec cze

go osoby pociągnięte do odpowiedział
ności na zasadzie sfabrykowanych
oskarżeń zostały całkowicie zrehabi.t-
towane.

Biorąc pod uwagę szczególnie nie­
bezpieczny charakter wrogiej działal­
ności Riumina i ciężar skutków popeł
nionych przez mego zbrodni. Kole­
gium Wojskowe Sądu Najwyższego
ZSRR zastosowało wobec Riumina
najwyższy wymiar kary — śmierć
przez rozstrzelanie.

Wyrok został wykonany.

*

Kierownik
pelleH tsańskia]
zgłosił się

BERLIN

1 AK donosi agencja ADN. prezy-° dent bońskiego ..Urzędu Ochrony
Konstytucji" (policja polityczna Ade-
nauera) dr Otto John opuścił 20 lipca
1954 roku granice Berlina zachodnie­

go i przybył do NRD.

Przeprowadził on tu rozmowy z wyż
szymi władzami NRD. a następnie zło
żył przez radio oświadczenie, w k,ó-
rym stwierdził m in : że konieczna
jest demonstracyjna akcja, by we­
zwać wszystkich Niemców do walki o

zjednoczenie kraju, —.
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Miłe spotkania Stary Kraków
w rysunkach Bronisława Schónboma

i niezapomniane wieczory
Poeci i pisarze opowiadają
o rczircwzch z czytelnikami

HALO, czy Związek Literatowi
— Tak.

— Tu mówi Technikum Metalowe w Tarnowie. Mamy do was prośbę.
Organizujemy wieczór artystyczny w naszej świetlicy. Nasza młodzież ży­
wo interesuje się literaturą współczesną. Chcielibyśmy bardzo włączyć do
naszego programu spotkanie autorów z czytelnikami. Prosimy więc o wasz

przyjazd.

W PONURYM BARZE

O STATECZNIE, jeśli jesteś bardzo
głodny zjadasz śniadanie (obiad,

kolację) nie zwracając uwagi na oto­
czenie. Ale po śnia­
daniu mogą cię o-

paść pewne refle­
ksje. W barze mle­
cznym w Jaworzn.e
opadną cię one nie­
zawodnie. Bar jest
brudny, ściany wy­
magają odświeżenia,
lada odmalowania.
Przydałoby się też

trochę zieleni, choć­
by dlatego, że lokal baru duży i prze­
stronny sprawia wrażenie dość ponu­
re. Skoro więy „sam w sobie" jest
taki trzeba koniecznie pomyśleć, aby
go jakoś „upiększyć". (Mar)

CZEKAJĄ Z NIECIERPLIWOŚCIĄ
Aa IŁO jest po pracy wypoczywać

w upalny dzień w cieniu drzew.
Można też wybrać się na wycieczkę.
A jeśli na to nie starczy w danym
dniu czasu można pójść na przykład
do parku i tam posiedzieć sobie na

ławce. Można... ale nie wszędzie. Nie
mogą sobie na przykład pozwolić na

taki odpoczynek mieszkańcy Nowego
Targu.

Czyżby w parku
nie było ławek?

Nie. trochę go­
rzej — bo Nowy
Targ w ogóle nie
posiada parka
Prezydium MRN
stara się o park
już od kilku lat.
Zalesiony teren w

okolicy dworca ko
lejowego nadawał
by się na ten cei
doskonale. Wnio­
sek MRN na za

łożenie tam parku
poparła Liga O

chrony Przyrody, a komisia PKPG
wyraziła na to swoją zgodę.

Cóż więc stoi jeszcze na przeszko­
dzie? Brak decyzji Rejonu Lasów
Państwowych i Nadleśnictwa w No-
wym Targu i Zakopanem.

No więc... pospieszcie się! Mieszkań
cy Nowego Targu czekają z niecierpli­
wością. (aż)

Scena teatralna

“ T AKŻEŻ często ostatnimi czasy moż
J na słyszeć tego rodzaju rozmowy
telefoniczne w Biurze Oddziału Zwią
zku Literatów Polskich w Krakowie
przy ul. Krupniczej 22. Telefony, li­
sty, depesze... Z różnych miast i wsi
woj. krakowskiego i rzeszowskiego,
ze szkół, zakładów pracy, świetlic do­
mów kultury, kolonii letnich.

NA MIŁE SPOTKANIA

piSARZE krakowscy coraz liczniej
A i coraz chętniej wyjeżdżają w te­

ren na spotkania z młodzieżą, robot­
nikami i ludnością wiejską.

W czerwcu br. odbyło się aż 64 ta­
kich spotkań w różnych zakątkach na

sze-go województwa. Wyjeżdżali na nie
pisarze starszego i młodszego pokole­
nia, powieściopisarze, poeci, satyrycy
— Promiński, Jaźwiec, Nowak, Ma-
chejek, Otwinowski .Wiktor, Mortko-
wicz - Olczakowa, Włodek, Ożóg, Mie
cugów i wielu innych.

Wieczory autorskie i spotkania z

czytelnikami, to nie tylko jedna z

form imprez kulturalnych, zyskują­
cych coraz większą popularność. Ma­
ją one swą głębszą wymowę i przy­
noszą wspólne korzyści, zarówno czy­
telnikom, jak i pisarzom. Czytelnicy
przez spotkania i rozmowy z autora­
mi nabierają żywszego zainteresowa­
nia literaturą, pogłębiają jej znajo­
mość i poznają twórcze pobudki auto­
rów — pisarze natomiast czerpią z

tych spotkań wiele świeżych doświad­
czeń, wzbogacają swą wiedzę o ży­
ciu, dowiadują się niejednokrotnie ja
kie utwory i o jakich tematach i pro­
blemach obcięliby znaleźć w książ­
kach czytelnicy.

Ale oddajmy głos pisarzom. Niech
o swoich wrażeniach ze spotkań z czy
telnikami wypowiedzą się sami.

NIEZAPOMNIANY WIECZÓR

7 OSTATNICH spotkań z czytelni-
kami — mówi miody krakowski

pisarz Jan Jaźwiec — najbardziej
utkwił mi w namięci mój wieczór au­
torski w Klubie Oficerskim w Kra­
kowie. Zebrało się wówczas na sal’
również kilkudziesięciu żołnierzy. Prze
czytałem jedno z moich opowiadań.
Z radością skonstatowałem, że wielu
z nich nie tylko czyta bardzo dużo
książek, ale także doskonale orientu­
je się w zagadnieniach literatury
współczesnej. Gdy dyskutowałem z

nimi na temat ostatnio wydanego
przez „Czytelnik" zbioru mych opo­
wiadań, przekonałem się, że na rów­
ni z treścią interesuje ich także ar­
tystyczne ujęcie każdego utworu, jego
konstrukcja. W dyskusji, która razem

z odczytaniem przeze mnie tekstu
trwała cztery

’

godziny, analizowali
wnikliwie różne fragmenty utworów
i konfrontowali je z życiem.

słem do 14 kwintali, także dzięki
wskazówkom i poradom jakie znala­
złem w książkach..."

TO TEN PAN PISAŁ...

IVIEDAWNÓ — opowiada z kolei
’

Jan Jaźwiec — wyjechałem z Ta­
deuszem Nowakiem na wieczór autor
ski do wsi Kamionna w powiecie bo­
cheńskim. Tak się złożyło, że nikt
wcześniej nie zapowiedział naszego
przyjazdu. Wybrała się także z nami
kierowniczka Biblioteki Powiatowej,
która zaczęła czytać na glos dzieciom
przebywającym tam na kolonii wier­
sze T. NowTaka. Wiersze te bardzo się
dzieciom podobały.

— A czy wiecie, kto pisał te wier­
sze? — zapytała w pewnej chwili.
Dzieci nie wiedziały.

— To ten pan, który jest tutaj z na­
mi — odpowiedziała kierowniczka. —

Wówczas dzieci obstąpiły młodego po­
etę i zaczęły opowiadać jakie utwory
najbardziej chciałyby czytać, prosiły
o napisanie bajek, różnych wierszy­
ków o leśnych zwierzętach itd. Wkrót­
ce do naszej rozmowy przyłączyli się
również i starsi. Rozmawialiśmy dłu­
go i serdeczni? na różne tematy, czy­
taliśmy swoje utwory i dyskutowaliś­
my o nich. Było to jedno z najmil­
szych naszych spotkań z czytelnikami.

Adam Sarnowski

Około 200 obrazów
krakowskich

malarzy

oglądać będziemy
we wrześniu
P RAWIE wszyscy krakowscy pla­

stycy wyjechali z naszego miasta,
aby wykonywać prace malarskie w

plenerze. Znikomy tylko procent pro­
wadzi w dalszym ciągu prace z biu­
rami architektonicznymi.

Wyjazd krakowskich plastyków w

teren łączy się ściśle z przygotowa­
niami do otwarcia okręgowej wysta­
wy. która będzie czynna w ostatnich
dniach września i w pierwszych
dniach października br. Wystawa ta
zostanie otwarta w salach Pałacu
Sztuki. Przewiduje się. że znajdzie
się na niej około 200 obrazów kra­
kowskich malarzy (b. c.)

Romański kościół św. Andrzeja
pochodzący z końca XI wieku zo­
stał przywrócony do pierwotnej
formy po obniżeniu nawy/ bocz­
nej i po odtworzeniu trahseptu.
Na rysunku widzimy fragment
kościoła odrestaurowanego w X-
leciu Polski Ludowej.

Na Kazimierzu odbudowano z

gruzów kamienicę Jordanów, bu­
dowlę bardzo rozległą a pocho­
dzącą z doby Odrodzenia. Kamie­
nica ta pozbawiona dachu i sufi­
tu zarośnięta do niedawna jeszcze
bujnym chwastem mieści dziś w

sobie liczne pracownie konserwa­
torskie. Odbudowano ją w okresie
Dziesięciolecia Władzy Ludowej.

Gdtj na scenie widzimy

zsciisycajgce k«siiumy aktorów
to pomyślmy, że są one dziełem

„artystek igły“ ze Spółdzielni „Sport"
IV A ESTRADZIE migają pary w dziarskim „krakowiaku". Publiczność
1 nagradza wykonawców gorącymi oklaskami.

Na oklaski zasłużyli artyści, reżyser, autor, scenograf oraz ci, nieznani
nikomu wykonawcy strojów, pracownice i pracownicy, którzy — pochyle-
ni nad stosem materiałów — kroją, szyją, haftują. Im również należą się
oklaski, gdyż — dzięki ich żmudnej pracy — impreza była udana.

Z teatru

„Fantazy" Słowackiego
w teatrze Jego imienia

na... samochodzie
TT UZĄ korzyść w dziedzinie łącz­

ności kulturalnej miasta ze wsią
przyniesie opracowany niedawno

. przez inż. Edwarda Datę — pomysł
zainstalowania sceny teatralnej na

przyczepie samochodowej. Spół­
dzielnia pracy „Scenotechnika" w Kra
kowie. która otrzymała z Centrali
Łomu odpowiednią przyczepę, przy-
s ąpiła już do realizacji tego pomy
siu. Wszystkie elementy sceny zosta­
ną tak zmontowane, aby można je
było zmieścić na przyczepie, a na

stępnie rozłożyć do rozmiarów odpo­
wiadających wymogom estrady.

Główną podstawę sceny będzie sta­
nowić platforma przyczepy, z której
zarówno w głąb, jak i na boki z ła­
twością dadzą się rozsunąć dalsze fra­
gmenty.

Umożliwi to ekipom artystycznym
organizowanie przedstawień 'na wol­
nym powietrzu we wszystkich wsiach
i miasteczkach, gdzie brak jest jesz­
cze dotąd świetlic i odpowiednich u-

rządzeń technicznych, (aż)

Duże zainteresowanie
młodzieży
Nowej Huty
konkursem

»Czy znasz zabytkowa
architekturą Krakewa?«
(1 ORAZ bardziej zacieśnia się

J współpraca działu spoleczno-
oświatowego Muzeum Historyczne­
go m. Krakowa z Nową Hutą. Ostat­
nio staraniem tegoż działu urządzo­
no w Szkole Przysposobienia Zawo
dowego w Nowej Hucie konkurs pr.
„Czy znasz zabytkową architekturę
Krakowa?" Konkurs, który poprze
dziło kilka prelekcji omawiających
zabytki budownictwa murowanego w

Krakowie wzbudził duże zaintereso­
wanie wśród młodzieży, czego dowo­
dem były liczne, przeważnie trafne
odpowiedzi. Pomiędzy zwycięzców roz

losowano 10 nagród, w postaci popu
pularnych książek o Krakowie

OPOWIADA ADAM WŁODEK
D OETA krakowski Adam Włodek

ma już na swym koncie kilkaset
wieczorów autorskich i spotkań z

czytelnikami.
— Ostatnio wystąpiłem z wieczorem

autorskim w Liceum Ogólnokształcą­
cym w Podgórzu’— mówi Adam Wio-
dek — gdzie czytałem fragmenty mo­
jego nowego poematu epickiego. Poe­
mat ten, którego tematem są przeży­
cia młodzieży z czasów ostatniej woj­
ny, bardzo zainteresował młodych słu­
chaczy. Chętnie i szczerze dzielili się
ze mną swymi uwagami i wrażenia­
mi, zadawali wiele pytań związanych
z pracą pisarza. Jestem zdania, że te­
go rodzaju spotkania z czytelnikami
przynoszą osobiście duże korzyści każ
demu twórcy.

NATCHNIENIE DO NOWYCH
WIERSZY

rP ADEUSZ Nowak należy do grupy
T najmłodszych poetów krakow­

skich. Debiutował w ubiegłym roku
tomikiem wierszy pt. „Uczę się mó­
wić" a obecnie nakładem Wydawnic­
twa Literackiego ukazał się w druku
drugi tomik jego poezji — „Porów­
nania".

— Spotkania i rozmowy z czytelni­
kami — mówi T. Nowak — stają się
dla mnie często natchnieniem i tema­
tem do nowych wierszy. Uczę się nie­
raz od nich jak w sposób bezpośredni
i prosty można wyrażać najgłębsze ży
ciowe prawdy, ludzkie doznania i tę­
sknoty. Pamiętam na przykład dobrze
po dziś dzień, jak podczas mojego
wieczoru autorskiego w Brzesku je­
den z przodujących chłopów tego po­
wiatu w prostych i zwięzłych sło­
wach opowiedział czym była w jego
życiu książka.

„W naszej wsi nie było nigdy bi­
blioteki ani świetlicy. Nieraz, aby po­
życzyć i przeczytać książkę wędrowa­
ło się aż na drugą wieś. Dlatego też,
gdy tylko powstały warunki na zało­
żenie świetlicy zaraz zgłosiłem się do
pomocy. Pytają mnie nieraz sa.siedzi
i ludzie z miasta w jaki sposób do­
szedłem do tego, że moje gospodar­
stwa należy do przodujących. To cał­
kiem proste — odpowiadam. — Przed
wojną nie używano w naszej wsi na­
wozów sztucznych. Ja pierwszy za­
cząłem stosować je — a przekonały
mnie do tego książki. Nie było w na­
szej wsi nigdy pszczół. O pszczelar­
stwie dowiedziałem się z książek i za­
łożyłem u siebie pasiekę. Wydajność
gleby — 7 kwintali żyta z 1 ha podnio

Strój krakowski.
wg projektu J3. Kamykowsklego.

\Ą/ EZMY, na przykład, popularny
* * już me tylko w naszym mieście

zespól robotniczy „Krakowiacy". Kto
dla nich wykonał te piękne kostiu­
my? Kto wyszył koralikami gorsety,
wyhaftował kierezyje? — Pracownicy
i pracownice Spółdzielni „Sport", pod
kierownictwem dyrektorki Gabryś.

„Sport"? Tak, tak nazywa się spół­
dzielnia, powstała w 1945 r. dla po­
trzeb klubów i zrzeszeń sportowych.
Dziś na pierwszym piętrze w domu
przy Rynku Głównym 6 pracuje 120
osób.

W dziale dziewiarskim powstają
piękne sweterki, pulowery, czapeczki,
szaliki; tu szyje się koszulki i spo­
denki sportowe, dziecięce i dla doro­
słych. Tu wreszcie, według rysunków
artysty-plastyka B. Kamykowskiego
powstają piękne kostiumy regionalne
dla naszych „Krakowiaków", a także
innych zespołów artystycznych, jak
Zespól Prac. Telekomunikacyjnych
Zw. Zaw. Handlowców czy Fabryki
Wyrobów Blaszanych.

I AN SITARZ, krojczy, kieruje
pracownią kostiumów. Osiem ko­

biet, według jego wskazówek, szyje
czerwone, niebieskie i białe spód­
niczki dla krakowianek, ozdabia ko­
ralikami czarne, aksamitne gorseci-
ki. Bo trzeba wiedzieć, że zespól
„Krakowiacy" odświeżył na dzień
22 Lipca swoje stroje. Każda ósem­
ka tancerek otrzymała inny kolor
spódniczek, dzięki czemu powstał
kontrast — tak pożądany na sce­
nie — a widowisko stało się jeszcze
barwniejsze.
— A co teraz przygotowuje pracow­

nia?
— O, teraz mamy pracę nie Jada.

Zabieramy się do ryb, raków, ping­
winów i wspanialej szaty Królowej
Mórz.

_ _o o
*

— Będą to kostiumy do bajki A.
Olszakowskiego pt. „Legenda Bałty­
ku", którą zespół „Krakowiacy" wy­
stawi dla dzieci.

Patrząc na prześliczne rysunki ko
stiuniów, rzeczywiście bajkowe, je­
steśmy przekonani, że nasi milu­
sińscy przeżyją niejedno mocne

wzruszenie w czasie przedstawienia
„Legendy". Postarają się już o to
na pewno dzielni „Krakowiacy" pod
niezawodną batutą reżyserską Kot-

larczyka, a także artystki igły: Ma­
rla Głuch, Zofia Dziura, Helena Ja­
worską, Zofia Twardosz i inne.

Olga Dubanlowska

Ł ANTAZY", nie wygładzony i nie-

zatytułowany przez Juliusza
Słowackiego utwór, opublikowany
dopiero po śmierci autora, stanowi
w twórczości Słowackiego wyjątko­
wą pozycję. Piękna pani Bobrowa
nie odwzajemniła uczucia poety i

pozostała wierna miłości do Zygmun­
ta Krasińskiego: Ta nieodwzajemnio­
na miłość, nieszczęśliwe uczucie, ura­
żona ambicja — oto motywy, które
spowodowały napisanie „Fantazego"
jako poetyckiej zemsty nad Joanną
— Hrabiną Idalią i nad szczęśliwym
rywalem — Hrabią Fantazym Dajn.-
ckim.

Ale Słowacki był za wielkim twór­
cą, by zadowolił się jedynie taką
satysfakcją, aby ona posiadła catośc
treści i myśli utworu. 11/ postaci Kra­
sińskiego i pani Bobrowej — skary-
kaluryzowane, sparodiowane w dwu
księżycowych, pólrzeczywistych po­
staciach Idalii i Fantazego — włożył
Słowacki potężny ładunek satyry,
szyderstwa, kpiny z mistycyzmu, sen­
tymentalizmu i pseudo-romantyzmu,
ale zarazem ulokował te postaci na

tle zupełnie realistycznym, w którym
jako motor działania, jako węzeł tra­
gedii, występuje po raz pierwszy —

pieniądz.
Pieniądz jest powodem wszystkie­

go, co dzieje się w sztuce: zrujnowa­
ny magnat, Hrabia Respekt, sprze-
daje córkę Fantazemu, w zamian za

wykupno całkowicie zadłużonych wio
ści. Ta córka zaś, Diana, chociaż
sercem związana z nieszczęsnym ska
zańcem, byłym powstańcem listopa
dowym, Janem, zgadza się na ha
niebny mariaż dla uratowania chło­
pów, którzy inaczej byliby zaprze­
dani w niewolę, „poszliby w solda-
ty", jako „dusze" przynależne do
majątku, obłożonego sekwestrem
skarbowym, rządowym, to znaczy —

carskim. Inny pieniądz, uzbierany
ciężką służbą całego życia przez szła
chętnego Rosjanina Majora, właści­
wego bohatera utworu, oddany łaj­
dackiemu magnatowi, ratuje szczę­
ście Jana i Diany, których ręce łączy
ów Major, oddając życie me tylko
za swój honor, ale dla dejinituwneijo
załatwienia wszystkich snraw. jak:e
niebacznie naplątał dokoła miłości
młodych i pary [dalia — Fantazy.

J^ANTAZY" jest jedyną w twór-
czości Słowackiego tragikome­

dią. W pełnym rynsztunku realizmu,
stwierdza w tej sztuce Słowacki, że
szlachta mogłaby zdobyć się na czyn
patriotyczny, mogłaby działać społe­
cznie, ale tylko pod jednym warun­
kiem: zbratania się i współpracowa
nia z ludem. Takimi będą niewątpli­
wie młodzi — Diana i Jan. Pokazuje
poza tym Słowacki z pełnią wyrazu
przepaść, jaka dzieli rządy carskie
od ludu rosyjskiego, dając w postaci
Majora, byłego dekabrysty, jeden z

najpiękniejszych typów swej twór­
czości, — przyjaciela Polaków, któ­
ry pomaga zesłańcom, który wiąże
się z nimi najczulszymi więzami przy
jaźni. Tak więc sprawa snołeczna i
patriotyczna wyrasta w „Fantazym"
w surowym świetle realizmu daleko
ponad zabawną, szyderczą, sparodio­
waną parę nierealistycznej Idalii i

księżycowego Fantazego.
Jest to wielkim szczęściem dla

naszej literatury, że nasi najwięk­
si — Mickiewicz, Słowacki — nie
mieli... szczęścia do kobiet. Nieszczę­
śliwa miłość Adama do Maryli two­
rzy — poza wieloma drobniejszymi
utworami — „Dziady", nieszczęśliwa
miłość Juliusza do Joanny rodzi naj-
poetyczniejszy dramat Słowackiego,

Czy wiecie, że...
STANISŁAW Wyspiański urodził

się (15-> stycznia 1869 r.) w domu

przy ul. Krupniczej 26, wówczas ozna­
czonym L. 14. W tym samym domu
zmarl w r, 1883 Józef Szujski, zna­
komity historyk profesor UJ.

*

KOSZTY budowy teatru miejskie­
go wyniosły 1,5 miliona koron,

zaś wynagrodzenia projektodawcy i
budowniczego Jana Zawiejskiego
52.000 K. Akt otwarcia teatru

(21.X.1893) znajduje się schowany na

piętrze pod popiersiem Karola Kru-
zera, hojnego ofiarodawcy.

*

D OMNIK Aleksandra Fredry przed
gmachem teatru dłuta Cypriana

Godebskiego wzniesiono kosztem ro­
dziny Wlodkowiczów w listopadzie
1900 roku.'

4-
/

POCZĄTKACH pierwszej woj-
’’

ny światowej (wrzesień 1914)
budynek teatru miejskiego zajęty zo­
stał przez austriackie władze wojsko­
we na kwatery dla wojska. Opróżnio­
no budynek dopiero z końcem listo­
pada tego roku. Przedstawienia odby­
wały się tymczasem w teatrzyku
„Nowości" przy ul. Starowiślnej 21
(gdzie dziś mieści się Teatr Poezji).

*

VV DOMU przy Rynku Gł. 38 mie-
’* szkal kilka lat i zmarl w dn.

30 września 1854 r. Józef Chłopicki.
Zwłoki pochowano w Krzeszowicach.

(br)

najpełniejszy^ jeśli chodzi c wyraz
sceniczny — i najtrudniejszy zara­
zem do wystawienia. Słowacki bo ■
wiem — podobnie, jak w „Beniow­
skim" — zajmuje w tym arcyroman-
tycznym utworze pozycję... antyro ■
mantyczną. Dlatego to, co w lekturze
przechodzi gładko i zrozumiale, na

scenie, w kształcie teatralnym, plą­
cze się, chwieje i myli. Dwa nurty
tc> „Fantazym" — ścisłego realizmu
i sparodiowanego romantyzmu — za­
chodzą na siebie, łączą się i rozcho­
dzą, przecinają w nieustających od­
mianach i reżyser musi sie zdecydo­
wać, jaki nurt dać jako pierwszopla­
nowy, jaki w jego tle.

Można, jak najpromienniejszy Fan­
tazy naszych scen, Juliusz Osterwa

(była to ostatnia rola genialnego ar­
tysty, którą grał bezpośrednio przed
definitywnym odejściem ze sceny i z

życia, na parę miesięcy przed śmier­
cią), postawić na fantastyczność sztu
ki, jej deklamacyjną nierealność, jej
widowiskową póetyczność, jej wal-

ter-scottyzm i mussetyzm. Można poi
stawić odwrotnie: na surowy realizm,
a resztę przesunąć w odpowiednio
stylizowane tlo. Henryk Szletyński,
przy bardzo ciekawym odczytaniu po­
szczególnych postaci czy nawet cai
łych scen, nie zdecydował się jed­
nak i poszedł jakby pośrednią drogą,
oscylując między jednym nurtem a

drugim. Przez to jego „Fantazy"*
którego premiera odbyła się w Pań­
stwowym Teatrze im. Juliusza Słoi
wackieao, jest w pewnej mierze za­
gmatwany i chaotyczny.
yA niewyraźną koncepcją reży-

śerską, poszedł i scenograf. An­
drzej Pronaszko w swoich wspania­
łych wizjach, jakich cztery pokazał
nam w opracowaniu „Fantazego",
dal również oba nurty na raz, chclał
także — jak inscemzator i reżyser —

pokazać „Fantazego" od strony lek­
tury dramatu. Dlatego obrazy sceno­
graficzne są zagmatwane, przy ca­
łym swoim pięknym rozmachu, wspa­
niałym kolorycie, kapitalnej nastrojo-
wości. Odnoszą się te superlatywy
przede wszystkim do dwóch plene­
rów (przy domku księdza Logi i na

cmentarzu), następnie do pokoju
Idalii. Niemniej zrozumiały jest wi­
dok wnętrza domu Respekta, przy
czym karykatura wspaniałego przod­
ka rodu na wielkim portrecie jest
zbyt uproszczonym wyjściem naprze­
ciw krytyce Słowackiego, niepotrzeb­
nym zresztą i mylnym wyinterpreto­
waniem tego, co mówi Fantazy — a

przecież nie Fantazy jest retorem
sztuki! F

Trudno też pogodzić się z obsadą
kilku ról, chociaż wszyscy artyści po­
kazali maksimum wysiłku, świetny
przykład zespołowej gry, doskonałe
zharmonizowanie wzajemne, dając
jakby symfonię gry aktorskiej. Re­
spektowa w interpretacji J. Zaklic-
kicj nie jest wcale wielką damą kre­
sową, lecz bardzo pospolitą mieszcz­
ką, a Respekt E. Fuldego nie ma ry­
sów magnata: jest jakby drobnym
bankierem, planującym małe łajda­
ctwo finansowe. Idalia, grana świet­
nie przez Z. Tymowską, jest jednak
w jej ujęciu za poważna, zbyt na­
rzucająca się, zbyt dominująca nad
sceną, nie ma romantycznej lekkości,
poetyckiej zadumy, melancholizujące-
go zamyślenia — po prostu jest zbyt
oczywista i niepotrzebnie, błędnie za­
haczająca o drugi nurt dramatu, ten

realistyczny.
II. Krzyski stworzył postać kapital­

ną jako Fantazy, przy wszystkich
jednak walorach tej roli stał się zbyt
kostycznym, sardonicznym, brakło mu

pewnej promlenności i lekkości, bo
przecież — przy byronowskiej pozie
„poety ruin" — Fantazy jest również
poetą miłości, kapryśnym koneserem
uroków życia. „

D EZ zarzutu gra reszta postaci,
D wypełniających dramat Słowac­

kiego. Bardzo piękna kreacja M. Ste-

bnickiej jako Diany, utrzymana w

tonie wzruszenia przy ładnie cienio­
wanym patosie uczuć; wdzięczna w

epizodycznych kwestiach A. Korzyń­
ska jako Stella; skończenie pełna
kreacja Rzecznickiego w wykonaniu
E. Solarskiego, zaznaczająca zręcz­
nie mizerność i czczość postaci przy
geście nabytego urzędu i stąd pły­
nącej draźliwości pseudo-wielkopań-
sklej; dobra sylwetka ks. Logi w irt-
terpreateji B. Loedla. Oddzielną gru­
pę stanowią Major i Jan. W. Woźniak
stworzył piękną postać, silną i wzru­
szającą środkami bardzo prostymi, a

bardzo szczerymi. Jego Major jest
może najsilniejszą postacią całej
sztuki, słusznie staje się jej bohate­
rem. St. Zaczyk gra zesłańca Jana
niezmiernie harmonijnie, malując tę
postać szerokimi chwytami, bardzo
plastycznymi, świetnie rysując trage­
dię uczucia i los Polaka, skazanego
na katorgę za miłość wolności i ojczy
zny. Z. Ankwicz, J. Norwid i E. Do­
brzański uzupełniali obsadę.

Ciekawie, na półtonach namiętno­
ści, rozpaczy i tęsknoty, skompono­
wał melodię do pieśni Jana 4. Ma­
lawski, z niesłusznego założenia sce­
nografa wywiązał się bardzo udatnie
T. Barwecki, malując ów portret-
karykamrę, a piękną rzeźbę pseudo-
antyczną wykonał 1. Galica. |

WITOLD. ZECHENTER j
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ĄtHOMOS" — „niepodzielny" tak

ł) K nazwali przed wiekami uczeń,
najmniejszą cząstkę materii, niedo­
strzegalną okiem, meobejrzaną jesz­
cze przez żaden mikroskop 1 przez
lata całe, wierzyli, że atom ów. to
kres poznania ludzkiego w dziedzinie
nauki o materii.

Aż przyszły ostatnie dziesięciolecia
i okazało się, że ów grecki „niedzia-

— atom, wcale nie jest najmniej
szym ciałem w przyrodzie, że jest on

srm w sobie małym wszechświatem,
choć jest tak maleńki, że na długości
1 mm można by ułożyć aż... 100.000
milionów atomów.

Atom — to jądro atomowe, dokoła
którego krążą — trzymane na uwięzi
siłą elektrycznego przyciągania 1 od­
pychania — drobniutkie cząsteczki na

ładowane elektrycznością ujemną —

elektrony. Ale jądro atomowe także
OKazalo się złożone Składają się ria
nie protony — cząsteczki naładowane
dodatnio i neutrony, cząsteczki eleit-
tryczme obojętne. Cząsteczki te trzy­
ma razem potężna siła — energia
jądrową. Gdy rozbijemy tę więź, gdy
oderwiemy neutrony od Drotonow --

owa siła staie się wolna. Wyzwala się
wówczas z rozbitego jądra atomu e-

nergia atomowa, energia jądrowa ato­
mu.

J

n

niemożliwe do wyobrażenia. I tę to
właśnie siłę opanował człowiek XX
wieku, tę siłę ludzie radzieccy oddal,
w służbę ludzkości, w służbę pokojo­
wej pracy.

27 czerwca 1954 roku — datę tę
przez wieki będą powtarzać historycy
— poczęła produkować prąd elektrycz
ny pierwsza na świecie elektrownia
napędzana energią atomową.

Napisał Jan Dąbrowski
be-

wy-

WYZWALANIE ENERGII
ATOMOWEJ

POTĘGA W JEDNYM GRAMIE

p NERGIA to potężna. Przy roz-
- *-1 biciu jądra atomu uranu wyzwa-
la się energia równa 20 milionom
elektrunowoltów. Ale ponieważ cyf­
ra ta niewiele powie niezorientowa­
nemu w zagadnieniach
czytelnikowi, spróbujmy
wyobrazić.

Gdy weźmiemy kawałek
gi 1 grama — a będzie to kawałes
wielkości orzecha laskowego — to mo­
żemy spalając go, otrzymać energię
cieplną, która ogrzeje nam o 20 stopni
szklankę wody Gdy wykorzystamy
natomiast energię atomową zawar'ą
w tymże kawałku węgla — będziemy
mogli przy jej pomocy pędzić przez
klika lat pociąg o 100 wagonach, z

szybkością pozwalającą przez temczas
kilkakrotnie odwiedzić księżyc.

Energia atomowa zawarta w kilo­
gramie piasku czy powietrza lub wo­
dy jest równoważna energii 25 mi­
liardów kilowarogodzin.

Jak widzimy, źródła energii atomo­
wej są niewyczerpane, rozmiary zaś

energetyki
ją inaczej

węgla wa-

|AK może wyglądać tego rodzaju u-
°

rządzenie, jak wygląda ten pierw­
szy zakład wykorzystujący potężną
energię jądra atomu?

Do ciał, których atomy łatwo wy­
dzielają energię, należy uran. Jest
to pierwiastek w przyrodzie dość roz­
powszechniony. lecz bardzo rozpro­
szony. Atomy uranu, rozszczepione,
pękają każdy na dwie części, o po­
dobnej masie. Każda z tych cząste­
czek. natrafiwszy na jądra innych a-

tomów, rozbija je. znów na dwie czę­
ści każde. W ten sposób powstaje
tzw. jądrowa reakcja łańcuchowa. Po-1
czas tych reakcji wydziela się olbrzy­
mia ilość ciepła.

Urządzenie, w którym odbywa się
rozszczepianie atomu i wyzwalanie < -

nergii atomowej, nazywa się reakto­
rem atomowym lub stosem, atomo­
wym. Taki to stos atomowy zbu-
dował w roku 1939 we Francji wielki
bojownik pokoju Fryderyk Joliot, zna

komity fizyk, maż córki naszej rodacz
ki Marii Skłodowskiej-Curie. której
nauka zawdzięcza pierwsze prace nad
promieniowaniem pierwiastków, jakie
legły u podstaw fizyki atomowej.

Takie stosy budowali fizycy ame­
rykańscy. lecz, zbudowawszy je, uży­
wali do przygotowywania bomb ato­
mowych. mających niszczyć i zabijać
miliony ludzi.

W stosie atomowym, oprócz prętów
uranu, znajdują się bloki grafitu. Neu
trony uranu, przechodząc przez grafit,
zwalniają bieg, łatwiej trafiają w ją­
dra sąsiednich atomów. Ale przy tym
właśnie grafit — ów ..moderator"
czyli zwalniacz biegu atomów, nagrze­
wa się potężnie. Trzeba go ochłodzić.
Ciepło, które trzeba odprowadzić ze

stosu atomowego, może nam przecież
grzać wodę, zamieniać ją w parę, pa­
ra ta z kolei może poruszać zwykle
turbiny i zwykłe generatory prądu
elektrycznego.

Otóż tak właśnie zbudowana jest
elektrownia atomowa. „Kotłem" jest
w niej reaktor atomowy. Do reguło
wanta jej biegu służą pręty z metalu
kadmu, które wsuwane pomiędzy prę­
ty uranu, zmniejszają intensywność
przebiegu reakcji jądrowej. Bez
regulatora, w stosie atomowym
stąpić mógłby taki wybuch, jak
buch bomby atomowej.

Ale podczas reakcji jądrowej
dzieła się nie tylko ciepio. Towa­
rzyszy jej silne promieniowanie. Pro
mieniowanie to. które może być też

wyzyskane przez człowieka, jest dian
jednocześnie bardzo groźne. Dlatego
też trzeba przed nim osłonić ludzi,

tego
na-

wy-

wy-

W 45 rocznicę śmierci

— człowiek który oddał talent,
wiedzę i umiejętności

Ó rozwoju muzyki polskiej
& ESTRADY sali koncertowej ply

nie pełna nastrojowości, urze­
kająca słuchaczy muzyka. Przed ich

ocyma zarysowują się coraz mocniej
i wyraźniej kontury scen łącząc się
w wizję, którą umiał wyczarować w

swym pięknym dziele symfonicznym
kompozytor.

Jak znakomity malarz dobył z pa­
lety najwspanialsze barwy, łącząc
ich koloryt w piękny pastel, to znów
podkreślając i wzmagając ich inten­
sywność osiągnął urzekającą siłę wy
razu, by całość zamknąć w pięknej
artystycznej formie niezwykle barw­
nego i bogatego obrazu.

Brzmi powitalna pieśń, która roz­
lewa się po bezbrzeżach stepu, dają
się słyszeć potężne jak huragan odgu
sy walk, jakowejś, dziejowej nawał­
nicy, która za chwilę cichnie i ginie
Po niej na tle stepowego krajobrazu
rozbrzmiewa dźwięczna fujarka pa­
stuszka i pełna tęsknoty pieśń, sły­
chać rytm bębenków...

Już i'„ , ...........

ły ostatnie dźwięki orkiestry, a

sali wciąż jeszcze panuje niczym
zmącona cisza.

Zaiste trudno jest wyrwać
spod woku wspaniałego poematu,
czarowany pięknem jego obraz długo
jeszcze nie chce rozpłynąć się sprzed
oczu słuchacza.

Poemat symfoniczny Zygmunta
Noskowskiego „Step" znakomicie od­
twarza osnowę literacką:

— „Stepie wspaniały, pieśnią cię
witam! Pośród twych niezmierzonych
przestrzeni słychać było i szum skrzy
deł i dźwięk kopyt konnicy, rozbrzmię
wała fujarka pastusza i tęskna pieśń
kozacza, której towarzyszyli leorba-

ny i bębenki, rozlegały się okrzyki
wojenne i zgrzyt ścierających się
szabel. Walki i zapasy olbrzymie
skończyły się, wojownicy w grobie
legli. Ty jeden tylko, -wielki step.e
pozostałeś, wiecznie piękny i spokoj­
ny"

„Sten" jest najdojrzalszym, najwar
tościowszym, a zarazem najpopular­
niejszym dziełem Noskowskiego, ale
rzecz jasna, nie wyczerpuje pokaźne­
go twórczego dorobku kompozytora,
który był największym naszym sym­
fonikiem do czasu poiawenia się ta­
lentu Mieczysława Karłowicza.

Do wcześniejszych lat twórczości
Zygmunta Noskowskiego należą drab

durugent opuścił batutę, umilk-
.................. na

me

s:ę
Wy

ne utwory fortepianowe, z których
Krakowiaki na cztery rece zyskału
szerokie uznanie również ooza gra-
nteami Polski. Grał je Franciszek
i isu podczas swego pobytu w

den-Beden (1880 r.), ^dy rnu No­
skowski przedłożył rękopisy Następ­
ne lafa nrrtfn:osly liczne miniatury
forten* okowę, o wres?.c>e nieśni na so

lo 7 fortep;' ne}?i Jednak ten. rodzaj
trdrc^ści Noskowski szybko zarz^-
cli, iokknlzc,:^k pieśni jeyo nabrały

dość krótkim czasie znacznej po-

pularności. W późniejszym okresie

swego życia kompozytor powrócił do
twórczości pieśniarskiej, a wiele po­
zycji komponowanych do słów Ko­
nopnickiej, Asnyka i Tetmajera stało
się perełkami tego rodzaju twórczoś­
ci. Dalej należy wymienić ilustracje
muzyczne do dzieł scenicznych, ope­
ry, kompozycje kameralne i symfo­
niczne.

Szczególnie te ostatnie zyskały
Noskowskiemu w naszej historii mu­
zyki wybitne stanowisko, bowiem
dzieła orkiestralne takie jak symfo­
nia A-dur, elegijna C-mól, symfonia
F-dur o programowym tylnie „Od
wiosny do wiosny", Fantazja góral­
ska, Fantazja symfoniczna, „Ż ży­
cia" na temat kompozycji Chopina,
uwertura koncertowa „Morskie O-
ko" i wspomniany na wstępie poemat
symfoniczny „Step" — stanowią du­
że osiągnięcia Noskowskiego jako
wybitnego symfonika.

Lata na które przypada początek
działalności kompozytorskiej Zygmun
ta Noskowskiego, nie są okresem
szczęśliwym dla muzyki polskiej. Ce­
chuje je konserwatyzm, który stano­
wi główną zaporę, utrudniającą roz­
wój i postęp. Noskowski widząc me

pomyślną sytuację usiłuje wyrwać z

tego impasu tak naszą szkołę muzycz
ną, twórczość, jak i życie muzycz­
ne. Oddaje cale swe umiejętności,
wiedzę i doświadczenie dla dobra i

rozwoju muzyki polskiej. Jest on nie

tylko kompozytorem, ale również pe­
dagogiem, teoretykiem, sprawozdaw­
cą i organizatorem życia muzyczne­
go W tych tak rozległych i różnych
dziedzinach, przy jego niepospolitej
energii, osiąga wiele. Jego pracę
kompozytorską i pedagogiczną cechu

je~ przede wszystkim postępowość,
która warunkowała odnoszone sukce­
sy i zasługi.

Świadectwem wyrwania z okowów

konserwatyzmu szkoły i twórczości
muzycznej Polski jest fakt, ze cała

plejada znakomitych talentów okre­
su „Młodej Polski" wyszła „spod
skrzydeł" pedagogiki Noskowskiego.

Mieczysław Karłowicz, Ludomt'

Różycki, Adam Wieniawski, Grzegorz
Fitelberg i częściowo Karol Szyma­
nowski należą do jego uczniów, któ­
rzy dobrze pojęli wskazania sweg''
nauczyciela — poszli naprzód, nie­
kiedy przerastając go swym: zdolncś
ciami, ale pozostając w swej twór
czości zawsze wierni prawdzie, że
wielkie dzieła mogą wyrastać tylko
w ścisłym związku i na mocnym po­
dłożu tradycji narodowej, że artysta
jest wówczas wielki, gdy dziełem
swym wnosi istotne wartości do na­
stępu społeczeństwa Tej prawdzie
bowiem hołdował w całej swej dzia
Rilności nasz zasłużony kompozytor
Zygmunt Noskowski.

CZESŁAW KUBIK

osiąga wiele. Jego pracę

umieszczając reaktor w potężnej
tonowej osłonie, która wewnątrz
łożona jest znowu grafitem.

Poprzez stos atomowy przepuszcza
się jakikolwiek gaz. Gaz ten nagrze­
wa się i odbiera ciepło ciałom, biorą-
cym udział w reakcji. Gaz ten z kolei
ogrzewa wodę, która zamieniona w

parę, porusza turbin^. Ta zaś gene­
rator

Wydaje się to niesłychanie proste.
Ale przecież, by zbudować taki stos

atomowy, ludzie musiej; poznać pra­
wa rządzące na wielkiej arenie walki
potężnych sil, jaką jest atom. Musie-
1, — choć wszystko, co badali, me

dawało się poznać przy pomocy orga­
nów zmysłów.

NIEOGRANICZONE MOŻLIWOŚCI

zobaczymy i usłyszymy
na II Festiwalu Muzyki Polskiej

Kulminacyjnym punktem bogatego programu

- wielka rolędzyiaroilm iapreza
r. w Rarszawro

Oo 38 bm.
przedłużona została

rekrutacja na Rolnicze
Studium Zaoczne

Zakład Rolniczego Studium Zaocz­
nego Wyższej Szkoły Rolniczej w

Krakowie komunikuje, że termin re­
krutacji na Rolnicze Studium Zaocz­
ne, na wydziały: agro- i zootechnicz­
ny. został przesunięty do 30 lipca br.

Studenci, po ukończeniu studiów,
otrzymują tytuł inżyniera. Podania
przyjmują komisje rekrutacyjne,
ukonstytuowane przy Prezydiach
Rad Narodowych, Zjednoczeniach
PGR. Ekspozyturach Wojew. POM,
Pow. i Wcj. Zarządach Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej oraz w Zakła­
dzie RSZ w Krakowie, przy al. Mic­
kiewicza 21 (tel. 218-54).

Do podania należy załączyć: 1)
ankietę personalną 8-strónicową
wraz z życiorysem. 2) świadectwo
dojrzałości, 3) metrykę urodzenia,
4) świadectwo o stanie majątkowym 1
rodziców. 5) zaświadczenie lekar-l
skie, 6) 3 fotografie.
Kandydaci z pionów nierolniczych

załączają również do podania zezwo­
lenie swego zakładu pracy. Przy po­
daniu należy nadmienić, na jaki wy­
dział kandydat pragnie się dostać. Za­
wiadomienia o dopuszczeniu otrzyma­
ją kandydaci pisemnie, do 10 września
br.

Bliższych szczegółów udziela Zakład
RSZ w Krakowie, al. Mickiewicza 21,
w godz. 8 — 15.

Odpowiedzi Redakcp
Kamil Winogrodzki. Toporzysko. Wal

kę z kłusowniczym niszczeniem rybo
stanu zreorganizowano ostatnio w ten

sposób, że kontrolę łowienia ryb jxi-
wierzono specjalnym lotnym posterun
kom. dozorującym wody otwarte. O-

bawy Wasze uznać więc należy ra­
czej za płonne. (1648)

Wacław Pacuła, Kraków-. Opłaty za

zużycie wody, uiszczane w ramach
świadczeń lokatorskich, obliczane są
wg ilości osób, zamieszkałych w da­
nym lokalu, przy czym za dzieci w w.

do lat 3 oblicza się wysokość podwój­
ną,zaśzaiłzieciod3do7lat—opia
tę półtora raza wyższą, niż od osób
dorosłych. (1633)

Włodzimierz Glazaczow, Kraków.
Zlikwidowanie sprzedaży benzyny w

sklepie PSS nr 197 przy ul. Pstrow­
skiego nastąpiło na mocy zarządze­
nia Prezydium MRN i Komendy
Straży Pożarnej. Lckal bowiem, w

którym prowadzono sprzedaż benzy­
ny był absolutnie do tego celu niedo­
stosowany, co groziło nieszczęśliwym
wypadkiem, niebezpiecznym dla ka­
mienicy i jej lokatorów. (1745) (1604)

Stały Czytelnik Witold L„ Kraków,
ul. Kingi. Wynagrodzenie administra­
tora realności pokrywają w zasadzie
wszyscy lokatorzy domu proporcjonal
nie. O ustalaniu stawki wynagrodze­
nia dla administratora szczegółowych
informacji udzielić Wam może Zrze­
szenie Pryw. Właścicieli Nieruchomo­
ści w Krakowie, ul. Szewska 27. —

Uważamy jednak, że w Waszym wy­
padku konieczne jest zbadanie spra­
wy przez Komitet Blokowy, który mo­
że sprzeciwić się obecnej formie ścią
gania od lokatorów należności za ad­
ministrację. (1706)

P IERWSZA elektrownia atomowa.
1 ma wszystkiego na razie 5 ty­
sięcy kilowatów mocy. Ale już uczeni
radzieccy pracują nad większą, o mo

cy 100 tysięcy kilowatów. A wprowa­
dzenie techniki atomowej oznacza me

tylko otrzymanie źródła niesłycha­
nie taniej energii, oznacza także prze­
kreślenie wielu innych granic.

Przecież ta sama turbina, poruszana
energią cieplną reaktora atomowego,
poruszać może śrubę statku, czy koła
atomowej lokomotywy. Może poru­
szać samolot, który w ten sposób,
dzięki znikomym ilościom potrzebne­
go paliwa atomowego, praktycznie o-

trzymuje nieograniczony zasięg lotu
bez lądowania. Energia atomowa po­
zwoli osiągnąć szybkości, potrzebne
na lot poza obręb przyciągania ziemi,
pozwoli na loty rakiet międzyplane­
tarnych. Ta sama energia atomowa,
dzięki swoim właściwościom bakte­
riobójczym, wyzwoli nas od chorób
zakaźnych, od plagi złośliwych nowo­
tworów, dostarczy nam sztucznych
ciał promieniotwórczych, które staną
się błogosławieństwem ludzkości.

Trudno na kilku stronach wyliczyć
dzisiaj już przewidziane skutki opa­
nowania przez człowieka energii ją­
dra atomowego. Niewątpliwie, w mia­
rę rozwoju nauki, w miarę stosowan a

jej w praktyce, perspektywy te będą
się rozszerzać. I za lat parę, patrząc
ciągle, jak świat zmienia się nie do
poznania pod wpływem owej przepo
tężnej siły, będziemy wspominać
dzień, który stał się slupem milowym
w historii ludzkości, dzień urucho­
mienia pierwszej atomowej elektrow­
ni.

Że stało się to w Związku Radziec­
kim. chociaż inne państwa mają reak
tory atomowe od kilku lat — jest to

zupełnie naturalne. Tylko ustrój so­
cjalistyczny może oddać tak wielką
potęgę na usługi ludzkości, tylko w

ustroju socjalistycznym ta potężna
siła może być użyta dla celów poko­
jowych.

Ponury cień Hiroszimy i Nagasaki
— zniknie w blasku jutrzni wieku a-

tomowego, wieku, który z człowieka
uczyni już nie tylko olbrzyma, lecz
niemal wszechmocnego władcę natu­
ry. przebywającego — wbrew twier­
dzeniom idealistów — milowymi
kami „nieprzekraczalne" granice
nania.

kro-
poz-

Projekt

nowego podziału
administracyjnego
powiatu Brzesko
IV A ostatniej sesji PRN w Brzesku
1 ’ uchwalono projekt nowego po­
działu administracyjnego powiatu.
Projekt przewiduje, że odległość każ­
dej gromady od siedziby gromadz­
kich rad narodowych nie będzie prze­
kraczała 5,5 km.

Powiat brzeski powiększy swój ob­
szar o kilka miejscowości z powiatu
tarnowskiego tak, że ogółem obejmo­
wać będzie 112 gromad, a siedziby gro
madzkich rad narodowych znajdować
się będą w następujących miejscowo­
ściach: Borzęcin, BiadoLiny Radlow-
skie., Bieżnik, Biesiadki, Bielcza,
Czchów. Dębno, Doły, Filipowice, Gór
ka, Gnojnik, Iwkowa. Jurków, Jadów
niki, Jasień, Łysa Góra, Marcinkowi­
ce. Mokrzyska. Melsztyn, Niedzieli-
ska, Okocim, Olszyny, Poręba Iwkow-
ska, Poręba Spytkowska, Przyborów,
Paleśnica, Radłów. Rudka. Szczurowa,
Szczepanów, Sufczyn, Strzelce Wiel­
kie. Tymowa, Uszew, Wojnicz, Wc-la
Przemykowska, Wielka Wieś. Weso-
łów. Zakliczyn, Zaborów i Zabawa.

(cz)

\ V BREW opinii, iż podróż Wisłą
’

jest mało atrakcyjna, wiele ra­
dosnych i miłych przeżyć wynieśli u-

czestnicy z II Ogólnopolskiego Spły­
wu Wodnego wędrując wspólnie na

kajakach, żaglówkach, łodziach wio­
słowych i motorówkach od Bydgosz­
czy do Gdańska. Bardziej zapaleni
(213 kajakowców i 55 żeglarzy) nie
poprzestali na zapowiedzianej sześ­
ciodniowej wędrówce i poprzedzili
spływ raidem gwiaździstym przybywa
jąc na

kami,
bo 350
szawy.

miejsce startu wodnymi szla-
Wśród nich najdłuższą trasę
km przebyli wodniacy z War-

na wrosnę 1855
JAKIE są nowiny i niespodzianki

muzyczne, a przede wszystkim
co przygotowują na II Festiwal Mu­
zyki Polskiej nasi twórcy? oto py­
tanie, które skiaaia nas do złożenia
wizyty Prezydium Związku Kompo­
zytorów

— Niespodzianek będzie wiele —

mówią nam członkowie Prezydium
Tadeusz Baird i Włodzimierz Kotoń­
ski — nim jednak zdradzimy je. po­
mówmy o celach i zadaniach Festi­
walu.

— II Festiwal Muzyki Polskiej
(17.1—22.VII.1955 r.) zapowiada się
jako jedna z najpoważniejszych im­
prez artystycznych w skali ogólno­
krajowej. Celem Festiwalu jest
podsumowanie dorobku polskiej
muzyki minionego dziesięciolecia
oraz dalsza popularyzacja kultury
muzycznej w kraju, oparta m. in.
o nowy repertuar muzyczny, stwo-

PROBY CHORU...
W BUCHALTERII

p
RZY Pow. Spółdzielni Usług Rze­
mieślniczych w Mszanie Doinej

powstały niedawno zespoły artysty­
czne (chór i orkiestra mandolinistów),.
które, prowadzą ożywioną działalność
i posiadają ambitne plany na przysz­
łość.

Trudno-ść tkwi w tym, że zespoły
te nie mają gdzie odbywać swoich

prób. Na wykończe­
nie
tlicy

własnej świe-
„„„ brak jeszcze

3000 zł. Uczestnicy
tych zespołów me

zrażają się jednak
tymi trudnościami.
Niektórzy z nich
dojeżdżają , na pró­
by nieraz 300 km.

Ż braku pomiesz-
próby odbywają się w pokoju...

Sam główny księgowy
czenia ... . .

księgowości. Sam główny księgowy
śpiewa w chórze (i jak śpiewa!), ale
czas wreszcie, by Związek Branżowy
Spółdzielni Usługowych w Krakowie
dopomógł im w wykończeniu własnej
świetlicy, (aż)

JAK IM WYGODNIEJ

W DNIU 2 lipca br. GS w Chełm­
cu pow. Nowy Sącz, zlikwidowa

ła swói sklep sjtożywczy w gromadzie
Biczyce Dolne na skutek wypowie­
dzenia jej lokalu sklepowego przez
właścicielkę domu.

Sprawa ciągnęła się przeszło rok i
był czas na wysta­
ranie się o lokal
zastępczy. Były
też kredyty na wy
kończenie nowego
budynku, który na

dawałby się do­
skonale na pomie­
szczenie sklepowe.

Dlaczego więc
wybrała drogę naj-Chełmcu

Wiślasym
ską i kwatermistrzostwem — cieszył
się powodzeniem ruchomy kiosk pocz
towy. pozwalający nie tylko na wy­
syłanie korespondencji ze specjalnym
datownikiem (gratka dla filatelistów),
aie również i na szybkie telefoniczne
połączenia. Ekipa lekarska i denty­
styczna niosła skutecznie pomoc, na

szczęście w nielicznych wypadkach.
Prócz troski o własne zdrowie ucze­
stnicy ..martwili się" też o kajaki.
Dla sprzętu też była ..przychodnia'*
skutecznie stosująca kleiki ze smoły
i opatrunki z dykty, dobrze przybija­
nej gwoździami.

W MIASTECZKU NAMIOTÓW

RO.INO było w Bydgoszczy. Ponad
1300 turystów, w tym 30 proc, ko­

biet. z całej Polski nie wyłączając
Białostockiego czy Rzeszowa stanęło
na starcie ,tej pięknej imprezy. Nad
brzegiem wyrosło miasteczko namio­
tów. Ci co jeszcze nie zasmakowali w

biwakowaniu znaleźli noclegi we wnę
tizu dużych barek towarzyszących
splvwowl Codziennie gdzie indziej —

w dół Wisły przenosiło się miastecz­
ko. a wokół niego wykwitały wszyst-
k.e jego „życiodajne organy", a więc
kuchnie nęcące smakowitym, ciepłym
posiłkiem, dobrze zaopatrzone ltioso.:
zaspokajające wszystkie -potrzeby od
żywności aż do gazet i książek włącz­
nie. Obok centrum miasteczka z kie- ,

rownictwem spływu, komisją sędziów . ażao. Huan Jui-dżiun

RAZEM Z CHIŃCZYKAMI
BOZOWE życie pływającego mia-
steczka wzbogacały zawody sporto

we w siatkówkę i piłkę nożną na wet
wśród największego południowego u

palu.
A wieczorem ogniska przy świetle

lamp elektrycznych i megafonów eki
py Rózgi. PR z Bydgoszczy, która na

poczekaniu montowała program rozry
wkow” przy udzjalę ąrtystów-wodnia-
ków z całej Polski i.'. . Chin. Tak, bo w

spływie brali udz:al również rodo­
wici Chińczycy o egzotycznych nazwi­
skach Dżou Dżen-czeu, Liu Dżien-

iemniej egzo-

GSw
łatwiejszą: — me mamy lokalu, za­
mykamy sklep, nic nas nie obchodzi.
— A mieszkańcy Biczyc Dolnych wę­
drują do najbliższego sklepu około
3 km. (1475 Koresp. Sobiś)

CZEKAJĄ NA STUDNIĘ
VV ALEKSANDROWICACH posta-
’’ nowiono wybudować studnię.

Od chwili postanowienia do realizacji
tego zamiaru upły­
nęło już kilkanaś­
cie miesięcy. Je­
dyną nadzieją była

zabawa gromad z-

ka, z której do-
9 chód postanowiono

przeznaczyć na tę
inwestycję. Zaba­
wa o-dbyła się —

ale o studni cichu­
teńko. Żalą się więc nadal miesz­
kańcy i czekają, czekają na kontrolę
ze strony Prez. Powiatowej Rady Na­
rodowej. Ufają bowiem, żę wreszcie
w ten sposób doczekają się konkret­
nych wyników. (Ab.)

szlakiem
tycznie brzmiącej instytucji Chipol-
brok, czyli po prostu Chińsko-Polskie
Towarzystwo Maklerów Okrętowych,
w którym pracują w Gdyni. Nasi
mili goście w swym repertuarze chiń­
skich piosenek byli żywo oklaskiwani.
Wśród lżejszego programu przewijały
się i gawędy poważniejsze na aktual­
ne tematy jak np. o Hucie im. Leni­
na, o której budowie opowiedział u-

czestnik spływu zespołu PTTK z Hu­
ty ob. Miller.

NA WODZIE

A NA wodzie w szyku bojowym pły-
v nęla najpierw baza, barki nocle­

gowe a potem oznaczone kolorami gn
py kajakowców pod kierunkiem do­
świadczonych wodniaków

_ pilotów.
Nad całością czuwał „komandor" su­
nący na falach w motorówce. Z ka
jakowych sensacji — to pływająca
rodzinka z Poznania, ojciec MareK,
matka Wiesława ■i dwaj synowie,
ośmioletni Włodzimierz i dziesięcio­
letni Marek Kwietniakowie.

Wśród licznych grup zrzeszeń ład­
nie prezentował się „Start" z Gdyni
przy Związku Branżowym Usług. Nsri
ich namiotami powiewał na maszcie
proporzec „Startu". Wśród 20-osobo-

rzony specjalnie z okazji Festi­
walu.

PROGRAM IMPREZ
T AKl będzie program imprez mu-

J zycznych w okresie Festiwalu?
— Ramowy plan imprez oraz wstęp­

ny wybór repertuaru został opisco
wany przez Prezydium ZKP w poro­
zumieniu z Ministerstwem Kultury :
Sztuki — mówi wiceprezes ZKP — T.
Baird. — Koncepcja Festiwalu po­
myślana jest tak. aby jak najszersze
rzesze słuchaczów zapoznać, z czoło­
wymi pozycjami zarówno współczes­
nej. jak i dawnej muzyki polskiej.
Główny nacisk położony będzie jed­
nak na pokazanie dorobku muzyki
polskiej ostatniego S-leeia.

— Festiwal dzielić się będzie na kil­
ka etapów — wyjaśnia sekretarz ZKP
W. Kotoński. — Pierwszy z nich to

tydzień otwarcia Festiwalu. W tym
czasie odbędzie się w całym kraju
wiele imprez muzycznych.

WIOSENNE DNI

Kulminacyjny punkt Festi-
walu pomyślany jako wielka

międzynarodowa impreza przypomi­
nająca „Praska Wiosnę", odbędzie
się w Warszawie od 2 do 18 maja
1955 r. W tym czasie Warszawa oglą
dać będzie ogółem 26 różnych im­
prez muzycznych, między innymi 2
zespoły operowe spoza Warszawy,
szereg najlepszych orkiestr, chórów,
zespołów amatorskich, ludowych or­
kiestr tanecznych itd„ z terenu ca­
łego kraju.
Usłyszymy wtedy takie utwory jak

np. operę T. Szcligowskiego „Dziadek
do orzechów" wg libretta opartego na

baśni poety niemieckiego XIX w.. E .,

T. A . Hoffmanna w adaptacji K. Ńi-
żyńskiej, S. Skrowaczewskiego opera
„Gospoda pod Orłem i Lwem" (libret­
to ZabkoTotopowicza) oraz balety:
„Z chłopa król" G. Bacewiczówny do
libretta A. M . Swinarskiego; „Zaba­
wa w Lipinach" Z. Mycielskiego do
libretta J. Iwaszkiewicza i — być mo­
że „Stańczyk" T. Kiesewettera do li­
bretta I. Turskiej.

— Ponadto w czasie trwania Festi­
walu usłyszymy wiele utworów sym­
fonicznych takich kompozytorów jak
Lutosławski. Bacewiczówna, Malaw­
ski, Kotoński, Sikorski, Serocki i wie
lu innych oraz kilka kantat: m. in.
Wiechowicza „Kantatę Mickiewiczow­
ską", T. Bairda „Balladę o żołnier­
skim kubku", Mycielskiego „Lirnik
Mazowiecki". Rowickiego „Pieśni
walki i pokoju", Gradsteina „Białe
gołębie" itd.

MUZYKA POPULARNA
I ROZRYWKOWA

IVIESPOSOB wymienić w krótkim
1 ’

wywiadzie — mówi na zakoń­
czenie rozmowy T. Baird — wszyst­
kich nowych utworów przygotowywa­
nych na Festiwal. Będą wśród nich
oprócz utworów symfonicznych licz­
ne pieśni, utwory popularne, tanecz­
ne i rozrywkowe. Autorami ich są m.

in.: Szpiłman. Kiesewetter, Grad-
stein, Markowski. Kwieciński. Dam-
rosz itp.

Zamknięcie Festiwalu zbiegnie się
z uroczystościami otwarcia Pałacu Kul
tury i Nauki. W tygodniu poprzedza­
jącym Święto Odrodzenia odbędzie się
wiele imprez o charakterze maso­
wym, na których obok najlepszych
zespołów symfonicznych, operowych
i państwowych zespołów pieśni i tań­
ca wezmą również udział najlepsze
amatorskie zespoły muzyczne z całej
Polski, (grt)

Czy zbierasz znaczki?
* W Polsce z okazji Międzynaro­

dowych Zawodów Szybowcowych zo­
stały wydane znaczki 45, 69 gr oraz

1.35 zł. Znaczek 60-groszowy wypusz­
czono w dwóch kolorach, w brązo­
wym i fiołkowym. Znaczek za 1.35 zł

istnieje w dwóch typach, na jednym
z nich samolot na tle białego obłoku,
a na drugim na tle niebieskiego.

* Poczta polska przewiduje wydanie
licznych znaczków. Tak więc, plano­
wana jest seria złożona z nast. war­
tości: 10, 20, 25, 40, 45. 60 gr, 1.40,
1,55 zł. Seria ta ma się ukazać w o-

biegu w dniu Święta 22 Lipca. Prze­
widziana jest również seria złożona
z trzech sztuk (40. 60 gr i 1,40 zl) w

związku z.e 160 rocznicą powstania
kościuszkowskiego.

wej drużyny, z której wielu ma już
turystyczne odznaki kajakowe wy­
różniał się nie tylko siwizną (54 lata
robi swoje), ale i dziarską postawą 1
humorem Paweł Chudacz, racjonali­
zator pracy (6 usprawnień i 1 patent),
a równocześnie zagorzały zwolennik
sportu kajakowego.

JEDEN ZESPÓŁ LZS

\V SPŁYWIE uczestniczył tylko je­
den zespół LZS. Wywodził się

z Państwowego Technikum Wetery­
naryjnego z Bydgoszczy, mając wśród
swej ekipy zdobywców 1 miejsca -v

ogólnopolskich muzycznych elimina­
cjach szkół zawodowych. Pod wodzą
Franciszka Dąbrowskiego kierownika
Zarządu Szkolnictwa Rolniczego Wnj.
RN i wizytatora Edmunda Frącza ru­
szyli oni po zakończeniu spływu w

da'szą drogę na Mazury.
Wśród żeglarzy byli i nowicjusze w

imprezach PTTK jak LPZ-owcy z

Żywca — kaflarze i zduni. Nie przy­
jechali oni na spływ z pustymi ręko­
ma. Kierownik grupy Władysław Lich
ter wręczył kierownictwu spływu u-

pominek w postaci modelu pięknego
pieca kaflowego.

Bydgoszcz. Świecie. Chełmno. Gru­
dziądz. Gniew. Tczew i Gdańsk oto

wspaniałe historyczne grody, które po
znali i zwiedzili wodniacy w drodze
do morza. Piękno i zabytki tej ziemi
pozostaną na długo w pamięci uczest­
ników spływu, (zik)
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MA OBIAD J Większe zainteresowanie dla spraw wynalazczości

Warszawa — „Córka pułku'
15 45. 17 45. 19.45.

Apollo — „Wassa Zeleznowa" godz.
15.45. 18, 20.15.

Wolność — „Ostatni etan" eodz.

«■

Zupa jagodowa z łazankami.
Befsztyk po wiejsku, młoda kapu­

sta. ,

Przepis na befsztyki: wolowe mię­
so przekręcić dwa razy przez maszyn­
kę, dodać jajko, sól i pieprz. Dobrze
wyrobić ręką zmaczaną w zimnej
wodzie. Formować befsztyki, lek­
ko otoczyć je w mące i smażyć na

przyrumienionym maśle. Obok na pa­
telni usmażyć dużo cebuli i nakładać
na befsztyk Smażyć przed samym po
daniem.

Przepis na kapustę: główkę kapu­
sty poszatkować, sparzyć wrzącą wo­
dą, zostawić w wodzie kilka minut.
Odcedzić, włożyć do rondla, zalać, wo

dą, dodać łyżkę octu, trochę topionej
słoniny, soli, pieprzu i dusić na wol­
nym ogniu pod przykryciem. Gdy już
miękka, wsypać trochę cukru. Zrobić
zasmażkę , ze słoniny topionej i łyżki
mąki i zaprawić nią kapustę.

Altirulicłiinl
tOKOWA

BRODZIK I PIASKOWNICA

AT AJPRZYJEMN/EJSZY z kra
’ kowskich ogródków jordanow-

znajduje się w Parku im. Jor-
W latach poprzednich korzy-

. z niego

skich
dana,
siała

winni okazać aktywiści
społeczno-polityczni
oraz Rady Nadzorcze

TJ UCH racjonalizatorski i nowatorski w spółdzielniach Związku Branżo-

wego Metalowców jest stosunkowo miody. Dzięki wzmożonej pracy
propagandowej i organizacyjnej, w okresie ostatnich dwóch lat osiągnięto
tam skromne wyniki.

15.30. 18. 20.15. Pon. „Węgierskie me­
lodie" godz. 15.45, 18. 20.15.

Sztuka — „N»»c nitóP’kJzianek*
a>.tz )6. 16 20 .

Młoda Gwardia — „As wywiadu
godz. 15.30. 17.30, 19.30 .

Związkowiec — „Paloma" godz.
16 30. Pon. — godz. 19.

Przyjaźń — „Svn.»wie lut’,",
godz. 19. Pon. Polska Kronika Filmo­
wa w Kraju Socjalizmu 2/54. Ogrody

1 parki Leningradu — godz. 16, 17, 18,
19. 20.

NIEDZIELA
Słowackiego — godz. 19.15 „Fanta-

zy“.
Stary (duża sala)

„Wiśniowy sad".
Poezji — godz. 19.15 — „Noce na

rodowe".
Groteska — godz. 19.15 — „Latar

nia".

„Zjednoczenie" i „Przyszłość". Całko­
wicie zamarła praca w Kiubach Spół­
dzielni „Spólnota", „Metalurgia" i im.
Manifestu Lipcowego. Przyczyną tego
stanu rzeczy był brak głębszego zainte
resowania się zagadnieniem racjonali­
zatorstwa wśród aktywu spółdzielni.

Niektóre zarządy nie doceniały zna­
czenia ruchu wynalazczości pracowni­
czej oraz nie wychodziły z inicjatywą
postawienia go na właściwym miej­
scu. Znikoma była opieka nad kluba­
mi ze strony Rad Nadzorczych.

Na tle tego stanu rzeczy, zrozu­
miałe jest dlaczego w ubiegłym ro­
ku tematyka BHP została przez ra­
cjonalizatorów spółdzielni całkowi­
cie pominięta. Stało się tak dlate­
go. ponieważ kluby nie zdołały
obudzić zainteresowania wśród za­
łóg i racjonalizatorów sprawami
bezpieczeństwa i higieny pracy.

Rady Nadzorcze, doceniając zna­
czenie Klubów Techniki i Racjona­
lizacji, winny otoczyć je troskliw­
szą niż dotąd opieką. (J. St.)

godz. 19.15

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — godz. 19 — występ
Akademickiego Teatru Małego z Mo­
skwy — „Wassa Żeleznówa".

Stary (duża sala) — godz. 19.15
„Wiśniowy sad".

Poezji — godz. 19.15 „Noce naro­
dowe".

Groteska — godz. 19.15 „Latarnia".

Wystawy
Czvnne codziennie z wviałkiem po-

medzialKów tjodz 10 18
Muzeum Etnograficzne (plac Wolni-

•..•a) ..Śz’uka w stmiu lud iwvm“.

Wystawa w domu SznUyskicb (pi.
Szczeoanskn

Muzeum Archeologiczne przv PAN

j1. św. Jana — „Zbiory
ne“

Muzeum Historyczne
kowa ul. św Jana 12

Muzeum (ul. Smoleńsk
ka Dalekiego Wscholp**.

„Galeria w Sukicnaitach*’ — wysta­
wa Jan Pioir N.irhlin a rzeczywistość,
Polska na przełomie w XVIII i X1X
wieku

Pałac Sztuki — „Polskie malarstwo
rodzajowe XIX i XX wieku’*.

Dyżury
Pogotowie Ratunkowe — ul ^'omi-

radzkiego 1 TelePm? - 222 22 . 5-*4 15 1
211-12, Udziela pi>m-xv we wszystkich
naąlvrh wvt)alkach i naglvrti zarho-
rżeniach oraz w przvpa Ikaeh
czvch

Ambulatorium Pogotowia
jest całą dobę, ,

-

DYŻURY APTEK

Floriańska 15, Stradóm 2.
Getta 18, Łobzowska 20. Retoryka 1,
Bronowice, Wyspiańskiego 4, Konop­
nickiej 3.

DYŻUR CHIRURGICZNY

NIEDZIELA
II Klinika Chirurg.

PONIEDZIAŁEK
Oddz. Chirurg. Szpit. Narutowicza.

DYŻUR POŁOŻNICZY
NIEDZIELA

Oddz. Ginekol.-Połóż. Szpit. Naruto­
wicza.

PONIEDZIAŁEK
Klinika Położnictwa i Chorób Kob.

7 AGADNIENIE racjonalizacji nie
zdołało jednak dostateczn.e głę­

boko zakorzenić się w. wielu spóldziel
niaeh Zw. Branżowego, nie nabrało
form pracy systematycznej i długofa­
lowej.

Ogniskami, które winne zajmować
sie pracą propagandoWo-wychowaw-
czą i skupiać wokół siebie przodu­
jących racjonalizatorów, winny być

; Kluby Techniki i Racjonalizacji. Klu­
by te. w wielu wypadkach nie stoją
na wysokości zadania. Dotyczy to za­
równo Klubu Techniki i Racjonali­
zacji przy Związku Branżowym, jak
również w poszczególnych spółdziel­
niach!

Mimo, że Klub Techniki i Racjona­
lizacji przy Zw. Branżowym zdobył
czterokrotnie z rzędu tytuł przodujące
go, prąca jego pozostawia jeszcze du­
żo do życzenia. Przede wszystkim
brak było w jego działalności ciągło­
ści. zbyt, luźno powiązany był on z

poszczególnymi spółdzielniami, a —

na skutek tego — oddziaływanie jego
na Kluby T. i R. okazało się niedo­
stateczne.

Orgąnizttęyjnym osiągnięciem, któ ■
rc świadczy o prężności ruchu ra­
cjonalizatorskiego w spółdzielniach
Związku Branżowego, było utworze­
nie na ich terenie w ub. roku 15
Klubów T. i R.

Przykładem solidnej i wytrwałej
pracy okazał się Klub Spółdzielni
im. Szadkowskiego. Należy posta­
wić go za wzór innym spółdziel­
niom. jeśli chodzi o wkład pracy,
zapał i poświęcenie w kierunku sze­
rzenia ruchu wynalazczości. Wzo­
rowi pracownicy Klubu to Offen,
Honza i Rusek.

i Większość klubów nie przejawia
I żywszej działalności. W okresie swego
i istniehia, nie złożyły żadnego wmo-

'sku takie spółdzielnie, jak „Krakus",
_______ ., ________

1 „Precyzja". PSPU Rz. i im. Marchlew
PrżemysFu Terenowego i'sprzedawane

‘

skiego w Kętach. Są to przykłady tym
w Desie", są farbami artystycznymi, bardziej drastyczne, żę spółdzielnie te
natomiast farby z fabryki toruńskiej, dysponują wyrobionym aktywem spo-
sprzedawane w sklepach MHD, nada- lecznym i politycznym, który stać by-
ją się tylko do studium, bo po trzech , Jo na postawienie zagadnienia racjo-
godzinach ciemnieją. Są gatunkowo , nalizatoretwa na odpowiedniej płasz-
gorsze i dlatego tańsze. Pewne tylko czyźnie.
zastrzeżenia budzą ceny farb, pocho-1 z przysłowiowym słomianym og-
d-zących z fabryki krakowskiej, które i niem pracowały Kluby Techniki 1 Ra-
inaeżej fakturuje „Desa" a inaczej
MHD. Ale i ta sprawa- będzie -wyjaś­
niona, ponieważ Pręż. MRN przeka­
zało ją PIH do zbadania.

Zainteresowanych ucieszy zapewne
wiadomość, że w chwili obecnej. Woj.
Zarząd Przemysłu Terenowego uru­
chomił produkcję wysokogatunko­
wych farb, pó-dawnej firmie Karmań-
ski. Farby te już znajdują się na skła
dzie w sklepach MHD. tylko na ralzie
— z powodu braku surowca ■— nie
ma jeszcze wszystkich kolorów. Rów­
nież produkcja pędzli szczecinowych,
kaset, palet, sztalug i „blajtramów"
nastręcza trudności, z powodu braku
odpowiedniego materiału. Miejski
Handel Detaliczny zwróci się do prze­
mysłu kluczowego z propozycją fabry­
kowania tych artykułów z odpadków
drzewnych. (1509, 1657)

I

dzieciarnia z całego
miasta, głównie
zaś z .tych, dziel­
nic, -gdzie- jeszcze
brak było ogród- .

tóta
117 tym roku'

punkt zabaw dzie
cięcych w Parku
Jordana świeci
nuślkami. Mamu

sie wybierają inne miejsca, bo ogró
dek w Parku pozbawiony jest dwóch

najważniejszych elementów: wody w

brodziku i piasku.
Kiedyż zostanie wypełniona pia­

skownica, a basenik napełniony wo

dą? Może w zimie? (t.)

BLOKADA

Z.Y wiecie, gdzie znajduje się ul.
* 1 Daszyńskiego? — Ił" nowej dziel­

nicy Grzegórzki A czy wiecie, jak
wygląda? — Radzimy się nią prze
spacerować. Piękna, szeroka arteria,

■ozdobiona zieleńca­
mi, krzakami róż i
klombami kwiatów

. Nie radzimy tylko
iść do końca tej uli

cy, gdyż od tir 33
została : zablokowa­
na wysypiskiem żuż
lu i piasku. Na wą

przy murze trudno
' ''

a

co dopiero mówić o mamach z wóz
kami, które głośno wzdychają: „Kie
dy nareszcie ulica zostanie oczyszczą
na i uporządkowana?" (aż)

przejściuskim ,. , _

wyminąć się dwóm przechodniom,

„TERPENTYNA... TERPENTYNA..."

wzdycha już od dłuższego czasu

Kraków, lecz bezskutecznie. A to prze
cięż produkt pierwszej potrzeby. Nie

ulega też gniciu,
ani pleśnieniu, a

jest tak potrzeb­
ny, jak świece lub
mydło. A już w

świec'e mala sk.m
nie podobna się
bez niej obejść:

Gdzie znikła ter

pentyna? Nie. ma

jej ani w sklepach
gospodarczych,
ani w drogeriach,
ani w aptekach,
aniwMHDz
Przyborami malar

z zaniepokojeniemskimł. Pytamy
Szanowną Dystrybucję (która praw-

■dopodobnte i tutaj nawala) kiedy bę
dzie? (brz)

Kronika Krakowa
W ogólnopolskim konkursie raćjO;

nalizatorskim, krakowski Zw. Bran­
żowy Spółdz. Metalowych wziął ży­
wy udział. Przesiał on do Centralnej
Komisji Wynalazczości przy .’
Spóidz. Przęm. i Rzemieślniczych wie
le cennych projektów, m. in. prt>%
lugszynki do krajania ma,karonucJ’S“
mysłu racjonalizatora Lućko ze Spół­
dzielni „Pokój" w Tarnowie. Projek
wiertła do wiercenia otworow kwadr i
towych pomysłu Zygmunta pdli ze

Spółdzielni im. Feliksa Dzierżyńskie­
go oraz model uniwersalnego wiertła
pomysłu J. Offena ze Spółdzielni im.
Szadkowskiego w Krakowie.

Jednym z najciekawszych jest mo­
del wózeczka sportowego składanego,
który ważyć będzie ok. 2 kg i odzna­
cza się wielka praktycznością w uży­
ciu. Cena wózeczka wynosić będzie
około 400 zł. (cz)

*

Z. Centralą Przemysłu Ludowego 1
Artystycznego w Krakowie współpra­
cuje wielu plastyków i etnografów,
opracowując projekty wzorów, udzie
lając pomocy twórcom ludowym i or­
ganizując nadzór artystyczny nad za­
kładami. Dzięki tej współpracy, pod­
niosła się wyraźnie jakość wyrobow.
Ostatnio komisja artystyczna zatwier­
dziła do produkcji tysięczny projekt.
Jest nim komplet — kapa i serweta —

wykonany z lnu i bawełny odpado­
wej. -Autorka oryginalnego wzoru jest
plastyczka Eleonora Krzemień, .zas

wykonawcą projektu — Spółdzielnia
„Chałupnik".

W najbliższym czasie ukaże się wie
le nowych, ciekawych wyrobów pla­
stycznych.

Już czas

zaopatrzyć się

w węgiel na zimę
Niektórzy mieszkańcy Krakowa już

zaopatrują się w węgiel w dzielnico­
wych punkfach biur opałowych. Ter­
min realizowania przydziału nie jesl
bynajmniej zbyt wczesny. Niestety,
nie wszyscy rozumieją, że rozwiezie­
nie węgla do kilkudziesięciu tysięcy
realności wymaga dłuższego czasu.

•Jak nas informuje Okręgowe Biuro
Opalowe, do dnia 22 lipca przydziały
węglowe zrealizowało zaledwie 20%
konsumentów.

Przypominamy, że opóźnianie ter­
minów realizacji spowoduje zakłóce­
nia „w rozkładzie" Okręgowego Biu­
ra Handlu Opałem, co odbije się na

termino-wośei dostaw. Przypominamy
nadto, że z końcem września mija ter
min realizacji pierwszego rzutu węgla.
Pozostało więc niecałych 70 dni.

16.15.Uciecha — „Córka pułku" g.
18.15. 20 15.

Wanda — „Tcsca" — godz. 16, 18,
20.

Szczodrze posypały się nagrody

archeolog,cz-

m:»ś’a Kr»-

19) — „Sztu-

l
i

prasowej
BĘDĄ LEPSZE FARBY

Czytelnicy nasi zapytywali, dlacze­
go farby olejne sprzedawane były w

„Desie" po cenach znacznie droższych
niż w MHD.

Otóż przyczyną rozbieżności cen jest
fakt — informuje Pręż. MRN — że

farby, produkowane w Zakładach

cjonalizacji Spółdzielni „Mechanika",

W tych lokalach

można korzystać
z telefonu

1Vf INISTERSTWO Kultury i Sztu-
ki przyznało nagrody naszym

wybitnym artystom plastykom. W

dziale malarstwa nagrodzeni zestali:
Hanna Cybisowa za portret Nawe-

rego Dunikowskiego — II miejsce, wy
różnienia zaś otrzymali: I. Fedko-

wicz, A Marczyński, II. Miączyńska,
Cz. Rzepiński i A. Wróblewski. W

dziale rzeźby, Antoni Kenar uzyskał
II nagrodę, a wyróżnienia uzyskali.
J. Puget i 117. Sledziński. W dziale

grafiki Walerian Borowczyk otrzymał
za cykl litografii Nowa Huta II na­
grodę, nadto wyróżniono: Z. Dybow­
ską, J. Tarasina za „Ludzi Nowej
Huty", J. Tarasina za „Nowa Huta i

jej mieszkańcy" oraz At. Wejmana zc

cykl rysunków „Widok z werandy
sanatorium".

Nagrodzenie tylu krakowskich
dzieł plastycznych świadczy, że w

środowisku naszych plastyków nastą­
piło pogłębienie metod twórczych.

Mówiąc o rozwoju plastyki, o wspa

nialym rozkwicie plakatu, ilustracji
książkowej i sztuk dekoracyjnych,
Stanisław Teisseyre, przewodniczący
Zarządu Głównego ZAP, użył okre­
ślenia: „ogromny rozmach"

ny postęp. U jednych realizacja po­
stulatów realizmu socjalistycznego
staje się faktem. U innych czuje się
zmaganie twórcze, stopniowe doj­
rzewanie.

A rola krakowskiego ośrodka na­
ukowego?

— Trzeba przyznać, że najwybit­
niejsze nazwiska naszych plastyków
związane są ściśle z krakowską Aka­
demią. Ma ona swoje piękne tradycje
I tym razem zasiliła kadry profeso­
rów. Widzimy to zarówno w Sopocie,
Wrocławiu, Łodzi czy w stolicy. Oka­
zuje się, że znakomita większość na­
szych profesorów jest bezpośrednio
związana z Krakowem. (Jar.)

czynno

pi. Boh.

TABELA WięKSZTCH W/OASYCH
10 Krcfowej Loterii Pieniężnej

I dzień ciągnienia 3 rzutu 10 K.L.P . dnia 17 - VII - 1951 r,

i

uj roku bieżącym
obniżyła koszty Y/łasne
9 382.578 zł

W świetlicy Państwowej Centrali
Drzewnej — Ekspozytura w Krako-1
wie odbvla się konferencja ekonomicz
no-partyjna, poświęcona wzmożeniu
walki o obniżkę kosztów własnych.

W naradzie wziął udział liczny ak­
tyw soołeczno-gospodarczy z jedno­
stek terenowych PCD woj. krakow­
skiego.

Po przeanalizowaniu warunków 1

możliwości lokalnych oraz po uwzględ
nieniu zgłoszonych wniosków, podję­
to uchwalę, w myśl której Ekspozy­
tura PCD w Krakowie zaoszczędzi do

końca br. 382.578,70 zł. drogą uspraw­
nień w pracy i oszczędności rzeczo­
wych. przy równoczesnym stworzeniu
dla załogi warunków podniesienia
zarobków.

Pisaliśmy już, że od 22 bm. telefo­
ny w lokalach publicznych są udo­
stępnione publiczności. Podajemy
część lokali, w których będzie można

skorzystać z telefonu, a mianowicie:
ul. Basztowa — Hotel „Polonia",

ul. Boh. Stalingradu — Bar.„Krakow­
ski", Bar - Kawiarnia „Tatrzańska",
Restauracja „Popularna", Restauracja
„Złota Trójka". Bar „Podhalanka",
Bar „Wisła", sklep mięsny nr 23. Bar
„Marysieńka" przy ul. Bronowickiej,
Bar „Śląski" — ul. Chełmońskiego,
sklep spożywczy nr 132 — ul. Dietla,
Bar „Za rogiem" — ul. Długa, Bar <

„Słowiański", Bar „Targowy", sklep
Bar
Re-

Dzierżyńskie
PSSnr60i

Wygrane po zł. 20.800
Ni Nr 14764, 1/867, 39882,

Wygrane po zł. 10.000

20638, 47621,
113910

pad ly
45526

na

na

84365, 92265, 97934, 99748,.
li 1071, 117084

Wygrane p> zł. 1 069 padty

197722,

padly
54J5d.

Młodzież „SP“
z luoj. krakomskiego
u yjeżdża na obozy

na Ziemie Zachodnie
W najbliższych dniach, z woj. kra­

kowskiego wyjadą brygady na jedno­
miesięczny turnus do obozów „SI>“.

Przewiduje się, że z Krakowskie­
go wyjedzie ogółem 850 osób, w tym
150 młodych chłopców i dziewcząt z

samego Krakowa.
W brygadach „SP" młodzież otrzy­

ma pełne umundurowanie, cztery ra­
zy dziennie posiłki a za pracę — wy­
nagrodzenie, według stawek dla pra­
cowników PGR.

Wyjazd młodzieży do brygad nastą­
pi 23 tipca br. Młodzież wyjedzie do
PGR i spółdzielni produkcyjnych w

woj. koszalińskim, szczecińskim, opol
skim i olsztyńskim.

spożywczy nr 65. ul. Długosza
| „Podgórski", ul. Dominikańska

stauracja „Grodzka", ul.
go — sklep spożywczy
Bar „Mały".

Przy ul. Floriańskiej
telefonicznych korzystać
stepujących lokalach: Hotel „Pod Ró­
żą". Bar „Żywiec". Kawiarnia „Flo-
rianka". Kawiarnia „Casanowa". Cu­
kiernia Michalika i Bar „Pod Basz­
tą". Przy Ul. Golebiej — Bar „Oko",
a przy ul. Grodzkiej —■sklep mięs­
ny nr 11. Bar „Pod Arkadami", Cu­
kiernia „Zamkowa" i Cukiernia „Du­
ża Ziemiańska".

Przy ul. Grzegórzeckiej -telefon do

użytku publicznego posiada „Grzegó­
rzecki", przy ul. Jagiellońskiej — Bar

„Jagielloński" przy ul. Jana — Cukier
nia-Kawiarnia „Krokus", Cukiernia

„Śnieżka" oraz Kawiarnia „Feniks".
Listę dalszych lokali, w których

można korzystać z aparatów telefoni­
cznych, podamy w następnych nume­
rach „Echa".

Abonenci telefonów, zainstalowa­
nych w lokalach publicznych, mają
prawo pobierać od osób, korzysta­
jących z telefonu, opłatę w wyso­
kości 65 groszy za każdą rozmowę

miejscową albo dopłatę do tejże w

wysokości taryfowych opłat za roz­
mowy międzymiastowe lub telegra­
my.

Wypadki odmowy udostępnienia
telefonu należy zgłaszać Woj. Żarz.
Łączności, ul. Wielopole 18 b.

(Zdzi.)

z aparatów
można w na­
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1 sekre-
546 34

i łączności z

g 10-17). dział
Wielopole 1

— W ostatnim 10-leciu jesteśmy
świadkami ,jak od kilku wieków cho­
dzące własnymi odmiennymi drogi­
mi, architektura, rzeźba 1 malarstwo

zaczynają z powrotem dążyć do

współdziałania — tak, jak to było w

najtęższych okresach rozwoju pla­
styki.

— Również Instytut Wzornictwa

Przemysłowego, dzięki wysiłkom
dziesiątków plastyków, może dziś po­
szczycić się olbrzymim dorobkiem

kilkunastu tysięcy projektów, stoją­
cych na wysokim poziomie artystycz­
nym.

— Patrząc na pracę naszych pla­
styków, stwierdza się — w porów­
naniu z rokiem ubiegłym poważ-
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6,30 Pocz. aud. 6,33 Progr. dnia 6,40
Wiad. 6,45 „Od mel. do mel." 7,50
Kai. rad.. 7,58 Stan pog. 8,00 Dzień,
por. 8,15 „Wiedzą sąsiedzi, jak kto
siedzi" 8,30 Muz. klas. 9,00 Fragm.
r.iedrukowanej książki J. Parandow-
skiego 9,20 „Zesp. świetl. przed mikro­
fonem" 9.40 Dla dzieci w wieku
przedszk. słuch. „Co nam daje las"
10,00 „Nowe nagrania" — aud. sl. -

muz. 10,30 Poezja i muz. 11,00 Aud.
oświat. 11,30 Aud. z cyklu „Śpiewacy
poi." — B. Kostrzewska 11,50 Progr.
dnia 12,04 Por. Symf. 13,00 „Jak Po-
ska długa i szeroka" — dźw. przegl.
tyg. 13,30 Muz. dla wszyst. l-'.«,10
„Rozmaitości czyli magazyn literac­
ki" 15,00 Konc. chopin. 15,30 „Z ży­
cia Związku Radzieckiego" 16,00 Gra
ork. PR pod dyr. St. Rachonia 17,00
Wiad. 17.05 Akt. fel. międzynar. 17,15
Transm. meczu pilk. o Puchar Polski
Gwardia Kraków — Gwardia War­
szawa 19,10 „Wesoły kramik" anegdo­
ty z życia sławnych ludzi 19.25 Teatry
kra-k. w pierwszym ,.10-leciu" — fel.
J. Kydryńskiego 19,40 „Kwiatki...
kwiatki..." 20.00 Mel. tan. w wyk.
zesp. instr. pod dyr. J. Haralda 20.30
„Prolog" — fragm. pow. Czernyszew-
skiego 21,00 Spełniamy życz. mil.
muz." 21,27 „Lajkonik" 21,30 Stan pog.
. dzień, wiecz. 22,00 Ogóinopol. wiad.
sport. 22,30 Krak. akt. sport. 22,40
„Muz. różnych narodów" 23,55 Ost.
wiad.
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Maraton pięściarski zakończony
7 walk 10 mistrzów

■p IĘCIODNIOWY maraton pięściarski — turniej o mistrzostwo Sparta-
kiady (a zarazem i Polski) został już zakończony. Po zaciętych bojach

zostali wyłonieni następujący mistrzowie: w muszej — Kukier (CWKS),
w koguciej — Murawski (CRZZ), w piórkowej — Stefaniuk (Gw.), w lek­
kiej — Milewski (CRZZ), w lekopółśredniej — Kudłacik (Gw.), w *pól-
średniej — Drogosz (CWKS), w lekkośredniej — Pietrzykowski (CRZZ),
w średniej — Poleks (CRZZ), w półciężkiej — Grzelak (CRZZ) i w cięż­

kiej — Gościański (CWKS).
Walki finałowe w Hali Gwardii,

których stawką były zaszczytne tytu­
ły, zgromadziły komplet widzów. Za­
miast jednak 10 spotkań rozegrano
tylko 7, gdyż w 3 wypadkach zwycięz­
cy uzyskali tytuł bez walki, bowiem
ich przeciwnicy z powodu kontuzji
nie zostali dopuszczeni na ring.

Bziś piłkarze
ligi wojeiródzkiej

wznawiają
rozgrywki
P 1ŁKARZE krakowskiej ligi woje-

wodzkiej kończą już swoją dwu­
tygodniową przerwę. W niedzielę wyj­
dą na boiska drużyny, aby w dal­
szych. decyduiących spotkaniach wal­
czyć o tytuł mistrzowski i o awans

do U ligi. Większość drużyn ligi woje­
wódzkiej wykorzystała przerwę y roz

grywkach na zorganizowanie obozów
kondycyjno.wypoczynkowych, mne ze

spoly rozgrywały w tym okresie spo'-
kania sparnngowe. wykazując dobrą
formę.

Przypominamy, że na czele tabeli
znajduje się krakowska Spójnia wy­
przedzając o dwa punkty Włóknia­
rza Andrychów, Stal Żywiec i Kole
jarza Prokocim. Te ostatnie trzy dru­
żyny mają po 19 punktów — przy
czym najlepszy stosunek bramek po­
siada andrychowski Włókniarz.

Jakkolwiek do końca rozgrywek
pozostało osiem spotkań, na podsta­
wie wyników w pierwszej rundzie
rozgrywek nie wydaje się. aby inna
drużyna mogła przeszkodzić tej
czwórce w walce o pierwszeństwo.
Już bowiem 5 punktów dzieli piątą

z kolei Unię Borek od Kolejarza Pro
kocim. Również 14 pkt. (tyle co Unia
Borek) posiada Kolejarz Nowy Sącz
Najbardziej zagrożone spadkiem są
drużyny Stali Huta im. Lenina (7
pkt.). Unii Kraków (8) i Siali Chrza­
nów (9).

Dzisiejsze spotkania rozegrane zo­
staną o godz. 17 Według następują­
cego rozkładu:

Spójnia KZPS — Stal Nowa
Huta boisko Gwardii), Unia Oświę­
cim — Unia Borek (boisko w Oświę
cimiu), Włókniarz Chełmek — Unia

Kraków (boisko w Chełmku), Ko

lejarz N. Sącz — Włókniarz Andry­
chów (boisko w Nowym Sączu).
Spójnia Bieżanów — Stal Żywiec
(boisko w Bieżanowie), Kolejarz
Prokocim — Stal Chrzanów (boisko
w Prokocimiu).

W ciężkiej — wicemistrz Europy
Weerzyniak (CWKS) przegrał ze

swym koleeą klubowym Gościańskim,
który tytuł mistrzowski zdobył całko­
wicie zasłużenie. Tylko w pierwszej
rundzie Węgrzyniak by! lepszy, pozo­
stałe dwie rundy należały do Gościań
skiego.

W punktacji drużynowej mistrzem

Spartakiady została Gwardia 25 zwy­
cięstw — 48 pkt., 2) CRZZ — 24 zw.,

42 pkt., 3) CWKS — 19 zw., 36 pkt.,
4)AZS—3zw., 30pkt., 5)Start—

1 zw., — 24 pkt., 6) LZS —

18 pkt. (d)
0 zw.,

Tenisiści
iuż grają

Nasz specjalny uiyslannik
red. S. Gostomski

depeszuje
z Leningradu

Str. 6 ECHO KRAKOWSKIE

DzietFrekoidowych wyników

16 klas
mistrzowskich

zdobyli
rzutkowcy
podczas Spartakiady

Q TRZELCY rzutkowi zakończyli
‘-J już swoje zawody. Zwycięstwo

odniósł Zakrzewski (CRZZ), osiągając
doskonały wynik 292 pkt. na 300 moż­

liwych! W ostat­
niej serii
strzałów
krzewski
95 rzutków.

Drugie miejsce
zajął Smelczyń-
ski (CRZZ) —

288 pkt., 3) Za­
jączkowski
(CWKS)
pkt., 4) Fijuth
(CWKS) — 283
pkt., 5) Zg. Kisz-
kurno (CWKS)—
283 pkt., 6) J.

Kiszkurno (CRZZ) — 281 pkt., 7) St.
Kiszkurno (CRZZ) —

(CWKS) — 281
(CRZZ) — 230
(CRZZ) — 279
(CWKS) — 279
szych uzyskało normę klasy mistrzow­
skiej.

100
Za-

trafił

288

281 pkt., 8) Feli
9) Lewartowski

10) Walewski
11) Petelczyc

pkt.,
pkt.,
pkt.,

pkt. Szesnastu pierw-

Jeszcze dwa mecze Vasas
z kadra piłkarską

Bawiąca w Polsce węgierska dru­
żyna piłkarska Vasas, która zajmuje
7 miejsce w lidze węgierskiej, roze­
grała już dwa mecze: z reprezentacją
Poznania 2:2 i w Lublinie z przodow­
nikiem 1 ligi bytomskim Ogniwem 1:3.

Piłkarze węgierscy reprezentują wy­
soki poziom wyszkolenia techniczne­
go, grają ładnie, ale mało skutecznie.

Drużyna Vasasu rozegra jeszcze w

Polsce dwa mecze, w których prze­
egzaminuje przygotowującą się do

spotkań z Bułgarią kadrę; W niedzie­
le 25 bm. spotkają-się Węgrzy w Lo­
dzizkadrąB,a28bm.(środa)—w
Warszawie z kadrą A.

7 WALK — 10 MISTRZÓW
Walki finałowe stały na niższym po­

ziomie niż półfinałowe, które były na

prawdę porywające.
W muszej — Kukier po bardzo ży­

wej i zaciętej walce pokonał na pun­
kty Liedtkego (Gw.), który był naj­
bardziej groźny w pierwszej rundzie,
wygranej przez niego 1 punktem. Obaj
zawodnicy dużo walczyli w zwarciu
i na póldystans, przy czym Liedtke
zbyt niebezpiecznie atakował głową,
za co otrzymał dwa napomnienia.

W koguciej — dobry boks zademon­
strował Murawski, który nieznacznie
zwyciężył Wożniaka (CWKS). Muraw
ski by! szybszym i bardziej ruchli­
wym pięściarzem, ładnie „chodził" na

nogach i wiele punktów zdobył swy­
mi lewymi prostymi.

W piórkowej — Stefaniuk nie zna­
lazł zbyt groźnego przeciwnika w Ty­
czyńskim. Mistrz Europy wypad! du­
żo lepiej niż w poprzednich walkach.
Był bardziej agresywny, zbierał pun­
kty w zwarciach i często atakował le­
wymi sierpami. Tyczyński stawiał
większy opór jedynie, w pierwszej
rundzie.

W lekkiej — 2 uderzenia w gong
obwieściły pierwszy walkower. Tytuł
mistrzowski zdobył w. o. Milewski
(CRZZ), gdyż Antkiewicz kontuzjował
rękę w walce półfinałowej
kiem. Wicemistrz olimpijski
nym uśmiechem i z... ręką
oatrza’ na swego „zwycięzcę
ki".

W lekkopółśredniej ku wyraźnemu
niezadowoleniu publiczności nastąpi!
drugi walkower. Kudłacik zdobył mi­
strzostwo bez walki na skutek kontu­
zji Niedźwieckiego.

W półśredniej — oczekiwane z zafn
teresowaniem spotkanie Drogosza
(CWKS) z Pińskim (CRZZ) zakończyło
się wyraźnym, ale po brzydkiej wal­
ce zwycięstwem Drogosza, który już
dawno nie otrzymał tylu ciosów. Dro­
gosz był slaby, a Piński zbyt powolny
i mało aktywny.

W lekkośredniej — z jeszcze więk­
szym niezadowoleniem widownia
przywitała trzeci walkower. Pietrzy­
kowski (CRZZ) zdobył tytuł mistrza,
gdyż kontuzjowany w rękę Nagajski
(CWKS) nie mógł stanąć do walki.

W średniej — piękną walkę stoczył
Poleks (CRZZ), zwyciężając Windaka

(CRZZ). Nowy mistrz Polski walczył
bardzo ładnie i czysto, zaskarbiając
sobie pełńą sympatię publiczności. Je­
dynie w trzeciej rundzie Poleks nie­
potrzebnie dal się ponieść tempera­
mentowi i wdał się w ostrą wymianę
ciosów, w której silniejszy fizycznie
Windak zyskał kilka punktów, wygry­
wając rundę.

W nólciężkiej — tytuł mistrzowski
zdobył Grzelak (CRZZ). wygrywając
na punkty z Czaplińskim (CWKS).
Mimo, że Czapliński nie był łatwym
przeciwnikiem, Grzelak nie przegrał
ani jednej rundy i chociaż nie była to

jego najładniejsza walka w turnieju,
lednak zwycięstwo było wyraźne i
przekonywające.

z Nows­
ze smut

w gipsie
bez wal-

Spotkania
towarzyskie

Dziś rozegrane zostanie na

OWKS przy ul. Bronowickiej
kanie piłkarskie między GWKS Rze­
szów a GWKS Kraków.

Początek godz. 10.

boisku
spot-

*

Na boisku Ogniwa przy al. Puszki­
na odbędą się towarzyskie zawody
piłkarskie między drużynami Ogni­
wo MPK a Ogniwo Bronowice. Począ
tek godz. 17.30.

*

Lot Warszawa — Moskwa bardzo

pomyślny, niespełna cztery godziny.
Stop. Na dworcu Korbut, Siniuczkow
i inni Stop Kwiaty, krótki odpoczy­
nek. Stop. Lux torpeda, komfortowe
wagony sypialne Stop. Leningrad
przyjazd czwartek 10.40 Stop. Dru­
żyna nusza zarzucona kwiatami, de­
legacja młodzieży Stop Pada deszcz.
Stop. Nadzwyczajna gościnność,
luksusowe pokoje, świetny obiad
i kolacja. Stop. Deszcz ustaje
Stop. O godzinie 14 na naradzie spor

towej wita nas zastępca Przewodni­
czącego Wszechzwiązkowego Komi­
tetu Kultury Fizycznej ZSRR Orłów,
wznosząc toast za pomyślność Polski

Ludowej i za wspaniale osiągnięci!
10-lecia PRL. Stop. Odpowiada dyr
Gutowski dziękując za zaprosze­
nie i wznosząc toast za dalszą me

rozerwalną przyjaźń narodów radztec
kich i narodu polskiego. Ustalono na

23 i 24 mecz młodzieżowy w 16'

grach. Stop. 25 i 26 lipca mecz senio­
rów: reprezentacja Spartaka (mistrz
ZSRR) — Polska. Stop. Telefonuj­
cie piątek wieczorem Leningrad ho­
tel Astoria. Stop.

S. Gostomski

na zakończenie zawodów 1. a.
A/V OSTATNIM dniu konkurencji lekkoatletycznych na stadion przybyło

’ mało ludzi. Nie było już magnesu w rodzaju atrakcyjnych biegów
średnich lub długich, a program przewidywał jeden tylko „rodzynek" szta­
fetę 4x100 m. Walki dziesięcioboistów, na skutek braku Adamczyka I in­
nych z czołówki, siła rzeczy straciły na atrakcyjności, gdyż nie stały na

'wysokim poziomie.
YM niemniej padło kilka rekor­
dów Polski. Nasze dziewczęta co

raz lepiej dają sobie radę z dystan­
sem 800 m. Z satysfakcją patrzyliśmy-,

Przebywający w Zakopanem piłka­
rze Kolejarza Prokocim rozegrali to­
warzyskie spotkanie z tamtejszym
AZS, wygrywając w wysokim
sunku 8:3 (1:1).

Włodarczyk
-niepokonana
florecistka

sto-

IV A turnieju szermierczym zakoń-
’

czyly się walki finałowe kobiet
we florecie.

Czołowe zawodniczki z trudem bro­
niły swych pozycji, poważnie zagro­
żonych przez młode florecistki. Do
finału nie weszła Adamczyk pokonana
przez 16 letnią Wolter, która m. in.
wygrała także z Sołtanową 4:0. Od­
padły również Ryszel (z Wolter 2:4),
Skwarska (z Mnichówną 3:4) i Kwiet­
niewska.

Do finału zakwalifikowały się:
Włodarczyk, Soltan, Kochówna, Lisz­
kowska (CRZZ), Kusznir, Wacek
(AZS), Mnichówną (AZS) oraz Wolter
(CWKS).

Zasłużony sukces odniosła w finale
Włodarczyk, zdobywając bez porażki
pierwsze miejsce przed Sołtanową (5
zwycięstw) i Kusznir (AZS) — 4 zwy­
cięstwa, 4) Wolter (CWKS), 5) Mni-
chówna (AZS), 6) Kochówna (CRZZ).
Odniosły one po trzy zwycięstwa.
Siódme miejsce zajęła Liszkowska
(CRZZ) — 2, 8) Wacek (AZS) — 1 zwy
cięstwo.

Rewelacją finału była dobra posta­
wa 16-letniej Wolter, która m. in.
stawiała zacięty opór Wlodarczyko-
wej, przegrywając nieznacznie 3:4.

IECZOREM łączymy się z hote-
'’ lem Astoria w Leningradzie

Szybko, ponieważ inni czekają na roz

mowy, uzyskujemy w telegraficznym
sierocie, garść informacji. W piątek po
południu odbyło się 6 gier w konku­
rencji juniorów i trzy gry pokazowe.
Po sześciu grach prowadzi ZSRR 4:2.

Punkty dla Polski zdobyli: Gąsiorek
oraz para Gąsiorek — Majewski.

W grze pokazowej Jędrzejowska u-

legla w trzech setach mistrzyni ZSRR
Czuwirinej. Pokazowe gry przegrali
także Kwiatek i Ryczkówna.

W konkurencjach punktowanych
brali ponadto udział (przegrywa­
jąc ?we spotkania) Marcin. Panasiuk,
Licisówna i para Marcin — Zenneg.

Zawodnicy radzieccy grają bardzo
dobrze, demonstrując tenis nowocze­
sny. Śą nadzwyczaj ambitni i nieustę
pliwi, nie załamują się w krytycznych
momentach. Jeśli udoskonalą swą
technikę, mogą stać się tenisistami
wysokiej klasy, (g)

uroczystości siatkarzy spad! rzę-
deszcz. Strugi wody nie odstra-

jednak publiczności, wypelnia-
szczelnie trybuny.

ZDOBYWAMY

Najsilniejsi
ludzie

biją rekordy
Polski

HALI ZS Kolejarz rozpoczęły
’ ’

się zawody w podnoszeniu cię­
żarów, z udziałem 42 reprezentantów
CRZZ, CWKS, AZS, Gwardii i Startu.

Jako pierwszą konkurencję rozegra­
no trójbój olimpijski w wadze kogu­
ciej i piórkowej, w którym
wiono 5 rekordów Polski.

W wadze koguciej Petrak
uzyskał w wyciskaniu 87,5
poza konkursem w podrzucie 110 kg
bijąc w obu wypadkach należące do
niego rekordy Polski o — 2,5 kg.
Jankowski (CWKS) poprawił o — 1,8
kg dotychczasowy rekord Petraka w

rwaniu, uzyskując 85 kg.
W wadze piórkowej Zieliński

(CWKS) wynikiem 287,5 kg pobił o 10
kg rekord Polski w trójboju, należą­
cy do Dziedzica (AZS). Zieliński wy­
nikiem 112,5 kg poprawił również o

2,5 kg rekord Polski w podrzucie,
który od roku 1947 należał do Nie­
dzieli (Śląsk).

ustano-

(CRZZ)
kg oraz

kiedy kilkanaście
zawodniczek wpa­
dało w świetnej for
mie na metę. Na­
sze dziewczęta me

słaniały się już po
biegu, jak to bywa
ło jeszcze niedaw­
no, a b. rekordzi­
sta' Polski olimpij­

czyk z 1936 r. Ka­
zimierz Kuchar­
ski, wyraził swój
podziw w krótkim
zdaniu: — Nie ma

dałbym im już rady.

Zmoknięci dokumentnie doszli wreszcie'do obozowiska. Jak
na złość, Gryglewiczowi nawaliło coś na kuchni i kolacja nie

była jeszcze gotowa. Turoń odprowadził; go na bok i kilka

taży w pysk wyrżnął. Pulturzyna zapędzi! mu do pomocy.
Musiał też zmienić dyspozycje kwaterunkowe: zrazu chcia!

ułożyć gościa razem z Bonawenturą, teraz jednak sama myśl
o tym napawała go przerażeniem. Odwetowi krzyknął, żeby
oczyścih z Gryglewiczem swój namiot i należycie go oporzą­
dzili.

Tymczasem gość z Teo i Bonawenturą wleźli do namiotu
Turonia. Richards musiał się w nim schylić we dwoje, zanim
szofer ściągnął zeń przemokniętą kanadyjkę. Kiedy Turoń

przyszedł dó nich — siedzieli na posłaniu i taburecikach
w humorach bardziej niż kwaśnych. Tylko Bonawentura usi­
łował rozgrzać atmosferę.

— Proszę przekazać panu Richardsowl — mówił, uśmiecha­
jąc się rozkosznie — że całe nasze wojsko narodowe czuje się
zaszczycone dzisiejszą wizytą...

Richards wysłuchał tej deklaracji z kamienną twarzą, po­
tem mruknął dwa jednozgloskowe słowa.

— Pan Richards — biegle przetłumaczył Teo — oświadcza,
że i on czuje się zaszczycony dzisiejszym spotkaniem z woj­
skami, które z podziwu godną odwagą walczą z komunizmem.

Bonawentura pokiwał głową, uśmiech z ust mu nie
dził, gdy wygłaszał następny frazes powitalny:

— Pan pułkownik Turoń, który właśnie przyszedł,
o przekazanie panu Richardsowl, że dowodzone przezeń

wizytę, jako szczególne wy-
dlań za jego ostatnie akcje

scho-

prosi
ugru-

Teo — pan Richards, wybie-

powanie pojmuje tę dzisiejszą
różnienie, jako dowód uznania

boje we.

Richards kiwną! głową.
— Tak jest — przetłumaczy!

rając akurat ten a nie inny oddział, chcia! szczególnie pod­
kreślić swoje wysokie mniemanie o iego bi‘ności.

Bonawentura triumfalnie spojrzał na Turonia jakby naka­
zując mu dobitniej wyrazić radość z powodu takiego wyróż­
nienia. Turoń poczerwieniał, pierwszy raz oo lat chyba trzy­
dziestu, wstał, dostrzegł skrzywienie się wysłannika, znowu

usiadł, chrząknął.
— Moje wojsko — powiedział wreszcie — bić komunę umie.

Janowice pokazały.

Niespodzianka
na kortach CWKS

Akademicy
pokonali CRZZ
uj koszykówce

Ostatni wieczór rozgrywek koszyka-
tek i koszykarzy w turnieju Sparta­
kiady zakończy! się dużą mespodzian
ką w postaci zwycięstwa mężczyzn
AZS nad faworyzowanym zespołem
CRZZ. Niespodziankę tę poprzedziła
wygrana Jtoszykarek AZS z CWKS,
która zdecydowała o zajęciu przez
akademiczki drugiego miejsca w tur­
nieju. Jeśliby AZS wygra! to spot­
kanie 71:10, wówczas zająłby pierw­
sze miejsce. Wobec tego jednak, że
mecz zakończy! się zwycięstwem aka-
demiczek tylko 50:29, różnica punk­
tów była zbyt mała i musiały się one

zadowolić wicemistrzostwem Sparta­
kiady.

Po tym meczu nastąpiło wręczenie
nagród siatkarkom i siatkarzom. Naj­
większe brawa otrzymali zawodnicy
LZS. którzy zarówno w żeńskiej jak
i męskiej konkurencji uplasowali się
na piątym miejscu przed Startem i

Zrywem. Nagrody wręczał główny sę­
dzia koszykówki Krotkiewski.

Po

siaty
szyły
iacej

Reflektory rzucają rzęsiste światło
na zielone dresy wchodzących na plac
zawodników AZS oraz na bordo ubra
n.ych koszykarzy CRZZ. Za chwilę na

terrakotowym boisku centralnego kor
tu CWKS ukazują się gotowe już do
boju sylwetki biało ubranych akade­
mików i ich przeciwników w bordo
koszulkach.

Ogóln.ym faworytem są związkow­
cy, którzy swą drużynę opierają na

szkielecie wicemistrza Polski stołecz­
nego Kolejarza. Tymczasem przeciw­
nicy ich już wkrótce prowadzą 6:1. Po
ośmiu minutach gry wynik brzmi 12:7
dla AZS. CRZZ nie potrafi się opano
wać nerwowo. Gracze popełniają sze­
reg błędów i niedługo akademicy ucie

kają na 27:18,
CRZZ powoli konsoliduje się, a do­

pomaga w tym swej drużynie ruchli­
wy jak rtęć Wawro. Do przerwy AZS
prowadzi zaledwie różnicą jednego
punktu 27:26.

W drugiej połowie, już po pięciu mi
nutach gry akademicy uciekają na

35:28. Związkowcy strzelają bardzo
niecelnie i denerwują się przez co im
nie wychodzą zagrania a strzałom
brak precyzji.

Mecz kończy się wynikiem 55:47.
Uradowani akademicy rzucają się

na swego trenera Kuczę i podrzuca­
ją go długo do góry, śpiewając tym ra

zem:

i— „Sto lat. sto lat niech żyje nam".

co mówić, nie dałbym im już rady.
Pestkówna pokonałaby mnie teraz na

pesmo na 800 m.

Osiągnęła ona rekordowy czas

2,13 min. 2. Gabor — 2:15.0, 3. Za­
rzycka w tym samym czasie, ą inne
biegaczki uzyskały rezultaty zbliżo­
ne do rekordu.

F)OSC ciekawa była sztafeta 4x400
■LX m. Był to zacięty pojedynek pomię
dzy zespołami CRZZ. Gwardii i CWKS.
Na pierwszej zmianie wyprowadził na

czoło sztafetę CRZZ Makomaski, na

drugiej Mach z CWKS prześcignął Bra

bańskiego, ale potem wyśmienicie po­
szedł utalentowany Sfatowski. który
oddał pałeczkę Werbl.ińskiemu, jako
pierwszy i w ten sposób zespół Związ
ków Zawodowych zdobył mistrzostwo
Spartakiady. Sfatowski osiągnął na

swojej zmianie 48,3! Czas zwycięskiej
sztafety 3,17,2. Gwardia była o sekun.
dę w tyle, a CWKS o ułamki sekund
za Gwardią.

Jeszcze jeden rekord Polski padl
w pięcioboju kobiet. Ilwicka była fu
bez konkurencji i zebrała 3434
pkt. Wykazała świetną formę w sko­
ku w dał, ocierając się stale o

5,80 m.

W chodzie na 30 km zwyciężył Kacz
marek z CWKS, kończąc konkuren­
cje w dobrej formie, uśmiechnięty 1
mało zmęczony. Jego czas 2 godz. 47
min. 8,2 sek. mówi sam za siebie. Nikt
przedtem w Polsce nie przeszedł dy­
stansu 30 km szybciej od nowego mU
strza Spartakiady.
PRZED południem niektórzy nasi

zawodnicy atakowali swe rekordy
życiowe, poza konkursem. Przede
wszystkim pochwalić trzeba Ruta, któ
ry ustanowił nowy rekord Polski w

młocie 56,04 m, junior Ciepły rzucił
blisko 54 m i wpisał się na listę rekor
dzistów w kategorii młodzików.

W klasyfikacji zespołowej lekko­
atletyki zwyciężyła CRZZ — 378 pkt.
przed CWKS — 219 i AZS — 152,
4)Gwardia—97,5)LZS—14,6)
Zryw—11,7)Start—3pkt.

* 22 września odbędzie
Francisco mistrzostwo świata
ksie w kategorii wagi lekkiej
dzy Paddy Demarco a Jimmy . .

* Organizacja przyszłorocznych mi­
strzostw szermierczych' świata powie­
rzona została Wiochom. Mistrzostwa
odbędą się w Rzymie, a termin ich
wyznaczony został na październik.

Richards spojrzał na Turonia i mruknął nagląco do Tea.
Teo przetłumaczył.

— O, yes! — kiwał głową Richards — o, yes! —

. i pebełko-
tał teraz dość długo.

— Pan Richards — tłumaczył Teo — jest bardzo zaintereso­
wany. Chce wiedzieć, jakie siły brały udział w operacji. Jakie

straty poniósł nieprzyjaciel? I jakie straty sam oddział pana
pułkownika? Pan Richards prosi jednak o dane bardzo ści­
słe. bez propagandy.

Turoń spojrzał na Bonawenturę. Tamten trochę był zakło­
potany, ale potem wzruszył ramionami.

— Trudno, niech pan podaje!
— No, mój odjizial — rzeki Turoń.
— Cały? — spyta! Teo.
— Jasne.
— To znaczy, ilu ludzi?
— A ze setkę się nabierze...
Teo usta skrzywił na ułamek sekundy. Dostrzegł to Bona­

wentura, w okamgnieniu dorzucił:
— To znaczy, w pierwszej fazie. Reszta oddziału przygoto­

wana była do drugiego rzutu, stała w odwodzie, osłaniała dro­
gi...

Richards coś powiedział nagląco. Teo mruknął i do Turo­
nia:

— Więc, w sumie ilu ludzi jest' w oddziale?

Turoń spojrzał na Bonawenturę. Ten dostrzegł, że Rtchards

go obserwuje i nic nie powiedział, miny żadnej nie zrobił, po­
patrzył tylko nakazujące na własną rękę, która zwarła się
w pięść i znowu się otwarła,

się w San
w bo-
pomię-
Carter.

A Wieczór autorski Kazimierza Ko.
źniewskiego, autora powieści „Piątka
z ulicy Barskiej" urządza WDK ZZ
w dniu dzisiejszym o godz. 19 w sali
odczytowej. M. in. autor będzie mó­
wił również o Festiwalu Filmowym w

Cannes.

A W dniu dzisiejszym na dziedziń­
cu WDK godz. 20 usłyszymy koncert
muzyki jx>pularnej. W razie deszczu
koncert odbędzie się w sali odczyto­
wej Wojewódzkiego Domu Kultury.

A „Zemstę" Fredry w wykonaniu
zespołu teatralnego
chowie zobaczymy
godz. 19 w Teatrze
Skarbowej 2.

A „Sport 10-lecia‘‘ ...

wy sportowej zorganizowanej przez
WKKF w klubie Międzynarodowej
Książki i Prasy przy ul. Jagielloń­
skiej 1.

Wystawa otwarta jest w godzinach
od10do20.

AZPS w Andry-
również dziś o

Studio przy ul.

to tytuł wysta-

Ale ręka wysłannika jeszcze
do tysiąca — poprawił się

Teo.

— Pięćset... — zaczął Turoń,
raz się zwarła. — Z odwodami

szybko.
Richards nic nie powiedział.
— A nieprzyjaciel? — ciągnął

■— Nieprzyjaciel?
Bonawentura wychytrzyl się tymczasem i siadł tak, żeby

goście jego prawej ręki nie widzieli. Raz po raz zwierał ją
1 otwierał. Turoń ledwo nadążył liczyć.

— Trzy tysiące? — odpowiedział z nieuniknionym zapyta­
niem. Poprawił się zaraz: — Przeszło trzy tysiące!

Richards skrzywił się i Bonawentura czym prędzej spro­
stował: — To znaczy, w. całej okolicy. W bezpośredniej bitwie
brała udział tylko straż przednia czerwonych; paruset ludzi.
Ale kiedy pułkownik Turoń ją rozbił, cala reszta rzuciła się
do ucieczki.

— O, yes! — skinął głową Richards 1 mruknął parę słów.
— Jakie straty u nieprzyjaciela? — przetłumaczył Teo.
— O... — wahajaco powiedział Turoń.
— Prasa reżymowa — szybko powiedział Bonawentura —

aby ukryć swoją klęskę, oszkalowała pułkownika Turonia,
pisząc, że wojsko nasze rozstrzeliwało kobiety, dzieci i w ogó­
le ludność cywilną. Naprawdę chodzi o straty komunistów
w walce. Wyniosły one około osiemdziesięciu ludzi.

— O, o! — Richards prawie krzyknął. — Very, very good!
— Tak jest! — kłaniał się Bonawentura. — Tak jest!

Ogromny procent! I to w samych zabitych! Nie licząc ran­
nych!

— A straty własne? — tłumaczył Teo.
— Jakie tam straty! — pogardliwie machnął ręką Turoń,

ucieszony, że choć raz nie musi pytać wysłannika. Ale ten

rę«ę podniósł, zanim Teo zdążył przetłumaczyć:
— Mieliśmy także straty. Trzech zabitych, osiemnastu ran­

nych* ale przeważnie lekko.

Richards mówił teraz dość długo.
— Pan Richards — tłumaczył Teo — wyraża prawdziwe

zdziwienie i radość, że wojska pana pułkownika dały dowód

umiejętności prowadzenia operacyj na dużą skalę. Opinia
amerykańska będzie zachwycona takimi wiadomościami,
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